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PRZYJAŻŃ ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 
• stanowi furidament 

szczęśliwej przyszłości 

narodu· polskiego 
mówi tow. )ózef Cyrankiewicz 

na posiedzeniu ZG TPP-R 

Ludzie radzieccy 
życzą narodowi niemieckiemu 

sukcesów w dziele utworzenia 
ziednoczonego, pokojowego państwa 

Depesze z okazji IV rocznicy 
utworzenia Niemieckiej Republiki DŁ'mokratycznej „ 

MOSKWA, 7.10. 
Agencja 7'ASS donool: 
W zw1azku z czwartq rocznfcq utworzfnia Niemieckiej 

Republiki Demokratvczne1 pruwodmczqc:11 Prezydium Radu 
Najwyznej ZSRR K. J_ Woro~zylow wystosował do Prezy­
denta NRD Wilhelma Pieck.4 depeszę następu)qcej treści: 

Do 
Prezydenta Niemieckiej Republlkl Demokratycznej 
Towarzysza Wilhelma Piecka 

Berltn 

W związku z czwartą rocznicą utworzenia NieIDJeckiej 
Republiki Demokratycznej proszę Was, Towarzyszu Prezy­
dencie, o pn.y jęcie serdecznych ?.yczeń Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR I moich osobiście oraz życzeń sukcesów dla 
narodu niemieckiego na drodze wiodącej do utworzenia z.jed­
noczonych, pokojowych, demokr<itycznych Niemiec. . 

Niechaj rozwijają się I wzmacniają przyjazne stosunki 
między ZwiąLkiem Radz1eck1m a Niemiecką Republiką De­
mokratyczną dla dobra naszych narodów i w Interesie utrwa­
lenia pokoju na całym świecie. 

K. woroszyłow 
• • • 

W zwtqzku z czwa7'tq rocznicą utworzenia Niemieckie; 
Republiki Demokratycznej przewodmczq,cy Rady Ministrów 
ZSRR G M Malenkow wystosował do premiera NRD Otto 
Grotewohla depeszf.: następu1qcej treści: 

Do 
Premiera Nlemle<:k\PJ &epubllkl Demokratycznej 
Towarzysza Otkl Grotewohl• 

Berlin 

W zw1ą7.ku i. czwartą rocznicą utworzeni.a NiPmlecklej 
Republ iki Demokra\yc:znej proszę Was. Sz.anownv Premierze, 
fak również rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

· o pr>•·ięc1e nwch ~erdecznych życzeń 
Przed czterema Jaty pnm\ujące 31ły patriotyczne narodu 

nlemieCKte!!,o p<IÓiflfY sir:: szlach >-tnej misji obrony jedności, 
wolności 1 n:ez;iwl~łn~c1 swej ojczymy, taoewn1enla je.1 roz­
woiu na drod1.e ookoju f demokr:icii na drodle przvJ11żnt 
i w~pńlprac_v z Innymi narodami Patrioci niemieccy u~wia­
dRmia)a ~obie coraz IPp\ej że orClWlldzona przet knła agre­
svwne polityka w~kne~zania miliUlrvzmu niemieckiego 
stwarza naiwięk~ze n1ebezpie1.:zeństwo dla narodu niemiec­
kiego I imierz.a do likwidacji Jednolitego pańs-twa n1emieckie­
~o or a7 lin nr1ek<~t::iłceni" Niernier w o?,nisko trTee1ej \\cojny 
~wiatowej. Pokojowa politvka Niemieckiej Republik! Demo­
kratycmf'i jest wvrazem ~wiadomcśc1 narodowej N'emców 
Niemiecka Re;rnbl!ka DPmokratvcma Je~t niezawodną osto­
ją w•~.vstkich hron1ąc11ch pokoiu NiPmców 

W hi;.torvcznvm akcie utwnrwni;i NiemiE'ckl ej Republiki 
Oemokri1tvrmei ;m:ijduje wyra?. i'>il"ino~(' lnterr !'ów narodu 
nlemieckie11,o 1 w5zystk:ch miłujarv<'h pokój narodów. dątą­
cvch dn utrwali:>nia be~pfer'71"ń<tw:. w Ft1rn"liE' i bezpiec1Pń­
stwa mie!łlvnarodnwe!?O Po~teptlwa lud1koś(' widzi w dal­
s?:vm umn<'~ i P111u N'E'mieckiPi Renuti' i1- 1 f'<>rno''ratvcinej d-0-
niosły wRrunPk o~tałP<'me!?o urE'l!Ulowania problemu nie­
m1ef'klego w intere~ie pokoju f be1pieczel\stwa międzynaro­
dowPito 

Lud;;lt> rarhlecc~ tyczą narodowi nfem'e~·k·emu sukcesów 
- w d1łele prz11wró1.:enia jE>~n jedno<l<c! n;;rod'lwej I utwor1enla 

pokojowego pań~twa niemieckiE'go W ~wl!j ~lusinei walce 
o zjedn~zone niezawisłe pokoiowe demokrat:vcme Ni€mcy 
n:iród niemiecki znRici7f P 1.;iwsze sympatię i poparcie naro­
dów Zu;ązku Radzieckiego 

O. Malenkow 
• • • • 

W zwiqzku z czuJm·ta rof'Znka uh.rmrzenfo NłtmiP.ckif'j 
RepvoUk; Demokratiwrnej mł n•stef' Srwcw Znwantc:m11ch 
Z .Sfi'R W M. Mołotnw W1J:<tnso11mł do młntJ1tr11 S'J)'l'atD Zagra­
nfczn11ch NRD Lothara Bolza następującq depeszę: 

Do 
Mlnl~tra Snraw Zagraolrmy-0b 
Oemor. rat:ve1.nl',1 
Towarzysza Lothara &Iza 

Nlemlct'kleJ Republiki 

Beri In 

Z okazji czwartej rocznicy utworzenia Nlemlecldej Re-­
publiki Demokratycznej proszę Wa!I, Towarzyszu Ministrze, 
o przvJecie mych pn.yiacielski<'h tyczeń. 

patrz 11tr. 2. 

Uroczysty 
capstrzyk 
rozpoczął 

Miesiąc 

Pogłębienia 

Przyjaźni 

w Łodzi 
Wczoraj, w przeddzień 

pierwszego dnia Mies1ącc1 

Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej, odbył się 

w Łodzi uroczysty capstrzyk. 

Z placu Niepodległogci i z 
ul. Ogrodowej wyruszyła w 
kierunku . Parku Poniatow­
skiego młodzież szkolnych i 
zakładowych kół TPP-R 
oraz poczty sztandarowe za­
kładów pracy. Przy dźwie­
kach hymnów racizieckie­
go i polskiego dele~acje 
partii, władz i młodz1eżv 

złożyły u stóp Pomnika 
Wdzięczności wieńce i wią­
zanki kwiatów. 

Dziś, tj. 8 paźciziernika, o 
godz. 18 w sali Państwowej 
Filharmonii odbędzie się 

Wieczornica Inauguracyjna 
W części oficjalnej referat 
inauguracyjny wygłosi prze­
wodniczący Zarządu Łódz­

klego TPP-R tow. Julian 
Kubiak. 

W części artystycznej wy-
stąpi Orkiestra Filharmonii 

\ 
Łódzkit>j, chór WDK, Zdzi­
sław Klimek - śpiew. Zofia 
Petri i Ryszard Barycz -
recytacje. Konferansjerkę l 
poprowadzi Leszek Miku­
łowski. 

N ie ma niemal dnia w ży­
ciu naszej t•Jezyzny, a­
byśmy ole zanotnwall 
noweg-o 01<iagnięcia, oo· 

wego sukcesu. w wieluż to 
nlif'j,t!ach wczoraj były ,Jesz­
<'Ze pia'lkl i wiatr hulał ml ę­

dr.y smukłvml sosnami, a dziś 
wznoszą !lię żelbetowe gigan­
ty przf'mysłowe. Pc-9atnc e, 
niedawno ta.m był pusty plac. 
a dziś sto.tą piękne domy i ro­
śnie wielkie osiedle mieszka­
niowe. Oto ukolę I żłobek po­
stawiono na naszc.1 ulicy, c•to 
pierwszy raz zadymił łrnmio 
fabrvkl w na«zej dzielnicy. o­
to zabłysło ~wia.tło elektryM:­
ne w waszej wsi I zało?ono 

stałe kino. Plekny Jest na<;Z 
kraJ, którego losy kształtują 
wr..lni ludzie . 

Ofoga nam Jest wolność O· 
kupiona daniną kfwi serde<'z­
nej, drol{i jt''il nasz kraj, któ­
ry co dzień wzra.„ta w siłę: ra­
dością napawa nas każdy no­
wy samorhód, kaida łona 
węgla I ~ztuka ruatt>rialu -
produkt pracy prostego czło· 
wieka; raduje nas pleśń „Ma­
zowsza". zrodzona z polskirj 
glehy. Wi1zystko, co nam jl'llt 
najdroisze: wyzwolenie i fa­
szystowskiej niewoli i zjedno­
czenie prastarych zirm pc•I· 
skil'h nad Odrą I Nysą, wła­
dza w rękach ludu I utrwale­
nie niepodległości uarodowej, 
rozkwit gospodarki I kultury 
- osiągnęliśmy przy pomory 
Związku Radzieckiego, zaw· 
dzlęczamy Jego bezinteresow­
nej, braterskiej p.,.ocy. 

wolucjt. PoteneJał materialny 
I śwladomc.ść bndowniczych 
komunizmu, wierność Idei 
Marksa - Engelsa - Lenina -
Stalina I twórcze wcielanie 
Ich w życie - oto eo stanowi 
o niezwyciężonej sile Związ­
ku Radzieckiego. 

I/ raj Rad I KPZR !'lą \W7o­
:\.. rem l natchnieniem dla 

naszego narodu. Jeżeli w 
oJczyżn!e naszej rządy spra­
wuje lud na czele ze swą kla­
są robotniczą I jej partią, a 
jerJyoym gospodarzem są ma­
sy pracujące, Jeżeli odzyskaliś­
my pra~tare ziemie piastow­
skie nad Odrą i Nysą - to 
zawd7.ięc7.amy ło właśnie po­
mocy ZSRR. 

Ze ~pokc·Jem patnymy w 
przyszlość niestraszne 
oam po;,irói!łl amcrykan'>lio -
adenauerowsJ,icb awanturni-
ków. Jc~teśm)I spokojni o 
przyszłość bo Jesteśmy 

h1.·iadomi własnej ~iły, bo ła­
ezy nas przy Jllźń I bra.tł'rskl 

so,Jus'l ze Związkiem Rattzlec­
klm. bo zn'łjdu.iemy się w 
wielkiej, 800-milionuweJ ro­
dzinie narodów. Siły poko.iu. 
którym przewodzi ZwiąZt'k 

Radziecki, są wielokrotnie 
większe od sil wojny. Rozpo· 
nącizając wszystkimi śri:-dka­
mi obrony pokoju, potrafimy 
ohróclt' wnlwerz każdą pró­
bę podpalenia świata. 

Chcemy pokoju, a nie 
wojny. Chcemy, aby 
każd~· żył lepiej I ra~k·-

śniej. A droga do tego prowa­
dzi przez codzienną wytężoną, 
twórczą pracę dla ojczlzny, 
przez dalsze zacieśnianie i po­
głębianie przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim. 

N ie ma w Polsce człowfrka, 
który nie zetknąłby s ę o­
sobtśele ze wzrastającą 

1K1mccą !{raju Rad. ld:z:le~z u­
licą, patrzysz - pracują n• 
budowl.i radzieckie dźwigi, 
transpm·tery, wywrotki, p0 

szosach pędzą radzieckie sa­
mochody: ZIS i ZllU, na 
polach widzisz radzieckie 
kombajny. W twoim zakładzie 
pracy ustawione są radzieckie 
ma.szyny; oto nowa elcktrosi­
łowoia, kopalnia l huta, któr:\ 
powstała dzictkl radzieckiej 
dokumf'ntacjl i uruchomiona 
została dzięki ra.dr.ieckim u­
rządzeniom. W Warszawie, 
dźwigniętej z ruin dzięki po­
mocy radzlecldch towarzyszy. 
wznoMI się cc•raz wyżej Palae 
Kultury i Nauki Im. Stalina, 
wspaniały !!ymbol przy.laźnl 
ląn:ącej nasz naród s oaro· 
darni radzieckimi. 

ldz1ess ollcą. patnys:a - O• 
ło . Jadą „Warszawy". Dzięki 
pomocy l przyjaźni ZSRR WY­
budowall4my łerańską FSO 
- plt'rwszą w hlo;torfl na<1ze· 
10 kraju fab"kę 1amot'!ho· 
dów oaohowych. 

Pn11jaiń. przykład I pomoc ZSRR jest fródlem wszystkich naszych o3iqgnięć. S11mbo!em 
UJ1Eczyste3 przy1uint, łqczqce; rtaTÓd polski z narod~m rodzi''' kim. ?est budnw11n11 przez 

Zu;tq,zek Radz1eck1 P11łat Kult '"11 t Nttukt im J Stalina w Vi'iu szaui1e. 

Rodowód tej przyjaźni slę­

ra dalel'O '1'11 prTl'SZiOŚĆ. Je• 
steśmy kontynua&oraml W!!Pa• 
nlałych tradycji wielkiej przy. 
Jaźni. zrod2oueJ w hł'rolcz­
nych walka<'h „Za waszą J 
naszą wolm.:6ć". umacnianej 
przez Hercena I Jarosława 

Dąhrowskiego, Czeruyszew­
l!kicgo I Sierakowskiego. Po­
głębiał tę przyjaiń Wlelkl 
Proletariat, umaeuiały Jl\ 
wspólne wałki na barykadach 
1905 roku i w p1d:dzierniku 
1917 roku, Wyrazem Jej bJ·fa 
brałerska pomoc KPZR. oka· 
zywana KPP I PPR w naJ­
eiętseych «"hwllach walid o 
wyzwolenie społeczne i o wol­
ooł~ narodową. Nową. llifik' 
Dlł karłę łeJ niew:irniizoneJ 
przyJa.łnt pisze dzli cały na­
ród polskL 

NA ZD.JĘC1U: fragment budowy Pałacu Kultury I Noukt im. J S1alina w Warszawte. 
(Reportaż i budowy Pałacu, c;;uta1 na str 4) 

·~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

W twoim 'Zakła<ble pracy 
ustawiono nowe. dosko­
nale maszyny polskiej 

produkcji. Zawd7.lęczamy to 
pomocy radzieckich łerbnl­
ków I Inżynierów, którzy 
dzielili się z nami swym do· 
świadczeniem, którzy pomaira­
ją nam nasze fabryki i buty 
budować. 

Budująr socjall:lm czerpie­
my Zł' skarbnicy doświadezefJ 
Zwtazku Radzieckleiro. Sięga­

my do przykładu radzieckie-

iro w pracy w fabryce t na 
roJI, w laboratorium I '1t stko­
fe, w świetlicy I w łf".atne. 

l"rzy stawianiu domów po!<łu· 
c11Jemy sie radzle.-klm sposo­
bem tespołnwei::-o murowania. 
Dątąc do zwiększenia wydllj­
no~cl pracy stosu.Jemy przodu­
J-.ce metody Korabll'lnlko­
wej, Ż•ndaroweJ, Kowalewa, 
Kolesllwa. Chcąc oz:vskac\ bo­
i:-ate płony z ziemi. wprowa­
rl?.amy ndiieckie przodn.lące 
<1po<iobj oprawy roll. Aby o­
trzymać wspanlal~ze gatunki 
owoców, korzy!ltamy • do­
liwladezeń radzieckich mlczu• 
rloowców. 

Spotkanie młodzieży 
polskiej niemieckiej 

we Frankfurcie nad Odrą 
BERLIN, 7, 10. 

W CZ\YARTĄ ROCZNIC~ PROKLAMOWANIA NIE-
1'fiECRIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ PRZYBYŁA 
DO FRANKFURTU NAD ODRĄ BLISKO 150-0SOBOWA 
DELEGACJA ZMP. W SKŁAD DELEGACJI WCHODZĄ 

ROBOTNICY I STUDENCI Z ROŻNYCH STRON POLSKI, 
DRUŻYNA PIŁKJ NOŻNEJ Z POZNANIA I ZESPOI. TA· 
NECZNY Z ŁODZJ. 

Dełel!'ac;lę powitała na moście granicznym na Odrze 
sekretarz Centralnej Rady Związku Wolnej !Hlodzleiy Nie­
mieckiej (FDJ) Jnge La.nl;'e. Przybyt:vch witali również licz­
nie zebrana. młoddei I mieszkań~y miasła.. 

Na spotkaniu młodzieży polskiej z młodzieżą 

Frankfurcie nad Odrą wygłosił przemówienie 
Zarządu Głównego ZMP, Tadeusz StrzałkowskL 

NRD we 
sekretarz 

Tadeusz Strzałkowski o-
świadczył m. in..: 

- Łączymy się dziś z wami. 

w czwartą rocznicę utworze-

nia Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej, przyjmijcie 

od nas, młodzieży polskiej. 

serdeczne życzenia dals~ych 

sukcesów w walce narodu 
' 

młodzieży niemiecklej o rych-

łe zawarcie traktatu pokojo­

wl!go, o pokojowy rozkwit 

Waszej ojczyzny. 

O Ile łatwiej Jest naurzycle­
lowi wychować mlocliiei. hut· 
olkowt przyspłe~zyó wylop 
surówki czy stall. ut'zonemu 
przeprowadzi/\ badania, budo­
wni1:2cmu wykonać zadanie­
Jeśll posługuje sił) radziec­
kim doświadczeniem I przy­
kładem. 

O Ile szybciej będziemy 
mogli stwor7yć ustrój socja­
llst:v<':z:ny korzystając s wzo­
rów radzferklch l omijają<' 
dzięki tf'mu nf Póe:lpleczne ra­
fy, które wykryte zostaly 
przez pionierską, tvtanll'zną 

pracę łudzi radzif'l'klch w la­
tach, kiedy ZSRR był jedyną 

Wilhelm 
PIEGK 

wybrany 
• ponownie 

prezydentem NRD 
W środę 7 bm. odbyło s-ię w 

Berlinie wspólne pos1edzen1e 
lzby Ludowej I Izby Krajów 
Niemieckiej Republiki Demo­
k.ratycznej. Jedyny punkt po­
rządku obrad przewidywał wy. 
bór prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
Następnie przewodniczący 

udzielił głosu Otto Nuschke­
mu. Otto Nuschke zapropono­
wał, aby prezydeńtem Repu­
blik.i wybrać ponownie Wilhel­
ma Piecka. Propozycja ta przy­
jęta została pr~ deputowa­
nych hucznym.i, długo nie mil­
knącymi oklaskam.i. Ponieważ 
nie zgłoszono innych kandyda­
tur, przewodniczący :zarządził 
glosowanie. Wszyscy deputo­
wani podnieśli się z miejsc glo­
sując za ponownym wyborem 
Wilhelma Piecka. 

Jan Izydorczyk 
amhasadorern Polski w NRD 

WARSZAWA, 7. 10 

w 1hvlede brnadą szlurmo­
wą. jPdynym krajem bud~­
cym 11ucjalizm. 

Kraj Rad I bohaterska K„. 
munl~tyczna Partia Związku 

Radzieckiego są natl'hnienh'm 
w pracy i w walce milionów 
ludzi. Piekny I połęiny Jest 
Związek Radziecki - kraj 
niezmierzonych bogactw natu­
ralnych, gigant,\ll'Znego prze­
mysłu I w'JpanlaleJ techniki. 
o.lcz:vzna stu wolnych naro­
dów, zjednorzon;\'l'h miłością 
do wielkiej ziemi radzlerkit'!J 
I poc:7uriem wi~zl I brater<1twa 
między narodami, wlrrnośrlą 
ilo 07;erwonycb sztandarów re-

W tradycyjnym MiP.slącu 
Pogłębienia Przy Jaźni 
Polsko-Radzieckiej, któ­

ry dziś się rozpoczyna, pct!lnie­
śmy hasło: „Pogłębiajmy nie­
ust•nnle przyjąźń narodu pol­
skiego z narodami ZSRR -
strzeżmy jej, jako najpięk­

niejszego skarbu, jako ostoi 
pokoju, niepodległości I roz­
kWitu naszej oJczyzoyl" 

Czwarta lista nagród 
Wielkiego Konkursu 

,,Głosu Robotniczego'' 

pn. „Co wiesz o Kraju Radł" 
201) 
202) 
203) 
204) 
205) 
206) 
207) 
208) 
209) 
210) 
211) 
212) 

rower męski 
lustro ścienne 
sanki 
komplet bielizny damskiej 
patefon czeski 
plug Jednoskibowy 
sz.al wełniany męski 
kupon do kina na 10 dowolnych filmów 
gęś żywa 
pudełko mydeł toaletowych 
album „6-letnl Plan Odbudowy Warszawy" 
Imadło, młotek ręczny, prz.ecinak I ramka 
do piłki 
wieczne plćro 
teczka skórzana 
portfel skórzany 
50 kg jabłek 
2 Uibliczk1 czekolady „Manl.Ua• 
szal l krawat męski 
para butów aumowych roboczych 
obrus 
lal.ka artystycznie wykonana 
komplet kosmetyków ' 
płaszczyk dziecięcy 

koszula sportowa 
aparat do księgowości przebitkowej 
dwie paczki kakao holenderskleiO 
para pończoch steelonowycn 
rama do tiranek 
klejowe wymalowanie po~oju s kuchni' 
zabawka dziecinna „ Wiem wszystko•• 
szal męski 
kslątka „Piękno Polski Ludowej" 
ołówek automatyczny 
para butów gumowych eyb3ckl<'h 
kupon jedwabiu na sukienkę 
żywa kaczka 
latarka elektryczna 
5 kg karpi.a 
para rękawic męskich skórzanyct. 
teczka skórzana 
puderniczka 
flakon wody kolońskiej 
skarpetki męskie ateelonowe 
renektor 

Pro~.zę także o przyjęcie dla narodu niemieckiego ser­
decznych życzeń realizacji jego aspiracji narodowych w dzle­
dzinle odbudowy zjednoczonego, pokojowego i demokratycz­
nego pań~twa niemieckiego, co odpowiada interesom pokoju 

W ciągu roku bteżqcego przemysl wlóktennlczy w ZSRR 
wuprodukuje S miliardów .100 milionów m tkanin, czuli 

o 34 procent więcej .iniżeli w 1'0ku 1940. 

Rada Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mfa­
nowała dotychczasowego szef.a misji dyplomatycznej PRL 
w Niemieckiej' Republice Demokratycznej Jana Izydorczyka 

ambasadorem nadzwyczajnym 1 pełnomocnym PRL w Nie· 
mieckiej Republice Der:nokratJTczne.t. 

213) 
214) 
215) 
216) 
217) 
218) 
219) 
220) 
221) 
222) 
223) 
224) 
225) 
226) 
227) 
228) 
229) 
230) 
231) 
232) 
233) 
234) 
235) 
236) 
237) 
238) 
239) 
240) 
241) 
242) 
243) 
244) 
245) 
246) 
247) 
248) 
249) 
2:!0) 

album „ Wtt Stwosz"' 
bluzka damska wełniana 
para modnych drewniaków dam.s.k!cn 
komplet szachów 

i bezpieczeństwa m.iedzvnarodowego. • 
W. Mołotow 

N A ZDJĘCIU: tkaC%ka t Fabryki „Ił Ma1'ca" to młe§cłe 
Iwanowa, Ludmiła Ceberstowa, przy nowoczesnym, 

cn1tomat11cznt1m krofoie. 
piżama męska 
dwie ml.ski (mała ł dub) 
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Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim Niemcy żyjące w pokoju Osiągnięcia i braki 
STANOWI FUNDAMENT ze wszystkimi sąsiadami Miejskiego Przedsiębiorstwa 

szczęśliwej przyszłości narodu polskiego • Kotn u ni kacyjnego 

Przemówienie przewodniczącego ZG TPP-R 
wiceprezesa Rady Ministrów tow. J. Cyrankiewicza 

ygłoszone na plenarnym posiedzeniu Zarządu w dniu 7.X.53 r. 

-oto cel naszej poi ityki R~d~a::;o~~=~; ~. ~::~i 
7 bm„ w przeddzlet'l inauguracji Miesiąca Pogłębienia Przyjafo! Polsko -

Radzieckiej, odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie Zarządu Głównego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Obradom przewodniczył przewodniczą­
cy Zarządu Głównego TPP-R. wiceprezes Rady Min istrów - Józef Cyrankiewicz:. 
Na posiedzeniu ob.ceny był przedstawiciel Wszechzwią1k~wego Towarzystw.a 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) - Iwan Łukownikow. 

Qbr.ady plenarnego J)OSiedzenia ZG TPP-R poświęcone były podsumow~n!u 
dzl.ałalności Towarzystwa za okres od IV Krajowego Zjazdu TPP-R oraz wytycze­
niu dalszej drogi rozwoju tej masowej organizacji, krzewiącej wśród najszerszych 
rzesz społeczeństwa wielką ideę przyjaźni i braterstwa n~rodu polskiego i naro-
dów Kraju Rad. • 

Obrady zagaił przewodniczący Zan:ądu Głównego TPP-R, wiceprezes Rady 
Ministrów - Józ,ef Cyrankiewicz (przemówienie podajemy poniżej). 

Działalność Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w okresie od I.V 
Krajowego Zjazdu TPP-R do chwili obecnej podsumował w sw:tm przemów1emu 
wiceprzewodniczący ZG TPP-R, członek Rady Państwa - .Stefan Matuszewski. 

Na zakończenie posiedzenia plenarnego członkowie Zarządu Głównego 
TPP-R przyjęli jednogłośnie tekst uchwały, wytyczającej kierunek dalszej działal­
ności Towarzystwa. 

SZANOWNI ZEBRANI! 

Zebranie nasze oc:'bywa się u 
W9tępu do tradycyjnego już u 
nas w P()Jsce, a równocześnie 
zawsze pełnego no1Nych poli­
tycznych, społecznych i kultu­
ralnych treści, Miesląca Po­
g!ębi enia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. 

Zagajając nasze dz.isiejsze 
obrady chciałbym stwierdzić, 
że poważnym naszym zada­
niem, zadaniem wszystkich 
d„.i.ałaczy Towarzystwa, zada­
niem or&sni.z.acji masowych 
je&t uczynić wszystko, aby 
Miesiąc Pogłębienia Przyjażnl 
Polsko-Radzieckiej nasycic 
pełną treścią naszego życia 

tak bogatego w różnorodne 
przejawy i dowody rozkwitu 
priyjażni polsko-radzieckiej. 

uclecr.ce, gdy lud Warszawy naszej niepodległości, naszych 
na barykadach bronił Jesz.cze granic na Odrze i Nysie, n.a­
&wego ukochanego miasta. Te szej niez.ależności od obcego 
pQmniki bohaterstwa stawały kapitału, naszego budowni­
się obok innych poprzednich ctwa, śmiertelnym wrogom 
walk polskiego ludu, kamie_ Polski bez obsz.arników, bez 
mem węgielnym nowe} Ludo- kapitalistów, bez wyzysklwa­
Vłf·j Polski. czy, wrogom Polski wolnej l 

Jest aż nazbyt sprawdzo.- ludowej - amerykańskim im­
nym rachunkiem cierpień poi... ~rialistom, adenauerowcom, 
skiego narodu licz.ba 6 prze5z. hitlerowskim biskupom nie­
In milionów ofiar hitlerowskie- mieckim, pogrobowcom pol­
go ludobójstwa, bezgraniczne skiej burżua1.ji, żyjącym na 
zniszczenie całego kraju oraz żebraczym chlebie agentów 
powtórne wydanie przez pol. amerykańsko-hitlerowskich -
ską burżuazję Warszawy na nie podoba się nas.;r.a przyjaźń 
śmierć i t.akie unicestwienie, le Związkiem Radzi~kim i u­
jak1ego nie z.na w takiej skali ważają ją Uł nieprz.ezwyciężo­
hil'toria. ną przeszkodę w próbach rea-

1\'r.ało te;!; zn.a hMorla p~e- lizacjj swoich r.brodoiczycb 
mi::in w losach narodu I zwro- wojennych. antypolskich pla­
tów w takiej skali i w takim nów. 
tempie, w jakim dokonały się Jeżeli ta priyjattl tak moc­
one w Polsce po wyzwoleniu. no scement.owan.a w ciągu mi­
Jes1cze niedawno naród ni-Onych lat Jest solą w oku 
s'.-1:a.zany na nlewolę t uigładę, oasr.ych śmiertelnych wro-
jts1cze niedawno - Warszawa, tkwi I 
tragiczny cmentarz., a już dzię- gów, to tym bard1:iej 

mówi premier Otto Grotewohl 

WLADZ! FRANCUSKIE 
UKRYWAJĄ PRAWDĘ: 

O SYTUACJI WOJSKOWEJ 
W VIETNAMIE 

1>%1ennlk „Paris Presse" dono­
tl, te w ostatnich dniach władH 
francuskie w Indochinach znaci· 
ni• zaostrzyły cenzurt wladomoł· 
cl dotyczących sytuacji francu­
sl<leqo korpusu ekspedycyjneqo. 
Tak np. wiadomości o przrblequ 
operacji w Tonkinie przechod'Cą O· 
b•cnie prze:r podwójni\ cenzurę. 

„Paris Presse" po<lkreśla, że 
„francuskie oddziały skoczków 
spadochronowych natrafiły w Ton· 
kinie na powatny opór ze stro· 
ny vietnamskith wojsk ludo­
wych". 

SYTUACJA W IRANIE 

W dniu 17 patdzlernlka w T•· 
heranie odbyła się deme>nstracia 
kilkuset robotnic, zwolnionych O· 
statnio z prllcy na rozkaz rządu 
Zahedi'eqo. Robotnice te są po­
deJrzane o sympatie do ira1\skieJ 
partii ludowej. 

* • * 
Na kilku wydziałach Uniwersy­

tetu w Teheranie studenci oqłos1li 
strajk na znak protestu przeciw· 
ko areszto faniu pro<e~orów pl)· 
delrz:anych o przynalcitnoś~ do 
lnńskieJ partii ludowej. Policja 
ar.sztowllłll około 30 studentów. 

• • * 
Jak podlij• d:rlennlk „Khar 

lar", Amerykanie o&wladczyl• 
r1'~dowl lrllńskiemu, te Jeśli b9-
dzil! nadal prowadził walkę prze­
ciwko komunistom, to Stany Zled­
noczone rwiekszą pomoc finanso­
wą I wojskową udzielaną ll'ano· 
wl, 

BERLIN, 7.10. 
Jak już podawaliśmy, dnia 6 października odbyła r;!ę 

w Berlinle uroczysta akademia z okazji czwartej roczm<:y 
utworzenia N'.emieckiej Republiki Demokratycznej. Na aka­
demii wygłosił przemówienie premier Otto GrotewohL 

Na wstęp'.e Otto Grotewohl kę mocarstw zachodnich wo­
podziękował serdecznie robot- bee narodu niem'ieckiego, unie­
nikom, chłopom i wszystkjm rzającą do utrzyman.:a I po­
ludziom pracy NRD, którzy głębienia rozbicia Niemiec. 
swą nieustanną i ofiarn~ pra- Polityka ta - podkreślll on -
cą przyczynili s'.ę do osiągnię- oznacza pogwałcenie między­
cia przez Niemiecką Republikę narodowych zobowiązań oraz 
Demokratyczną, w ciągu mi- godz~ w żywotne interesy 
nionych czterech lat, poważ- wszystkich miJujących pokój 
oych sukcesów. narodów. 

Powstanie Niem!erklej Re- Niemcy żyjące w pokoju ze 
publiki Demokratycznej i U• w~zystkimi sąsiadami na 
tworzenie jej rządu - ośwlad- wschodzie i na zachod11e ' 
czyi dalej Otto Grotewohl - współzawodniczące i nimi w 
wykazało światowej opinii pokojowej pracy - oto cel 
publicznej, żę naród nlemiecld naszej polityki i każdego pa­
nigdy nie zgodzi się z amery- trioty niem'.eckiego. 
k&ńską polityką rozbicia i z. W imię tego celu przystępu­
ujarzmieniem zachodniej czę- jemy do pracy w piątym roku 
ści swej ~jczyz.ny. Przeciwsta- istnienia Niemieckiej Republ'.­
wiając się sprzecznej z pra- kl Demokratycznej. Jest to 
wem międzynarodowym roz- szlachetny I słuszny cel. Dl<t­
kmowej polityce imperiali- tego zwycięstwo będzie na­
stów anglo-amerykańskich i szym udziałem! 
ich pomocników niemieckich, 
stworzyliśm.v niezłomną osto- -------------­
ię oporu narodowego, dając 
tym samym wyraz rzeczywi­
stej woli narodu. 

Cztery lata istnienfa Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej niezbicie dowiodły, te 
niemieckie masy pracujące 
pod kierownictwem zjednoczo­
nej klasy robotniczej mogą o­
siągnąć wielkie sukcesy. Ostat­
nie cztery lata wykazały rów­
nież, że Niemcy mogą zerwać 
z: agresywną polityką military­
zmu i imperializmu niemiec­
kiego, z ponurą spuścizną bu­
ty nacjonalistycznej I zgubnego 
szowinizmu. 

Oświadczenie 
dowódcy 

wojsk hinduskich 
w Korei 

Centralnym zagadnieniem 
obrad XII sesji Rady Naro­
dowej m. Łodzi, która odbył.a 

1ię w dniu wczorajszym, by­
ła a.naliza działalności Miej­
skiego Priedsiębiorstwa K-0-
m unikacyjnego. Sząegółowe 

sprawozdanie 7. pracy przed­
siębiorstwa wygłosił dyrektor 
MPK, inż. Czesław Wawrzyń­

skL 
W ciągu 9 lat władzy ludo­

wej systematycznie usuwano 
zaniedbania gospodarki kapi­
taltstycznej, rozbudowując 

sieć komunikacyjną szczegól­
nie w osiedlach robotniczych. 
W latach 1947 do 1952 wybu­
dowano w Lodzi 40 km no­
wych linii, podczas gdy w o­
kresie 10 lat rządów kapita­
listycznych długość torów 
wzrosła zaledwie o 7,2 km. 
Ponadto MPK wybudowało 

nowe węzły komunikacyjne, 
pętlice, podstacje trakcyjne, 
poczekalnie oraz wspaniałą i 
nowocześnie urządzoną halę 

warsztatowo remontową. 

Dzięki tym inwestycjom i po­
większeniu taboru wzrosly u­
sługi przewozowe z 87 milio­
nów pasażerów w 1938 r. do 
327 milionów w 1952 r. 

Popraw.a warunków pracy 
oraz warunków bytowych za­
łogi przez wprowadzenie pro­
gresywnej premii wptynęla w 
dużym stC>Pniu na wykonanie 
zadań produkcyjnych. Wyraża 
się to w poważnym przekro­
czeniu planu akumulacji oraz 
zmniejszeniu kosztów włas­

nych. 

Ofiarna załoga MPK uzy­
skała czterokrotnie pierwsz1: 
miejsce w socjalistycznym 
wspólzawodnktwie w skali 
ogólnopolskiej, otrzymując 

sztandary przechodnie oraz li­
czne dyplomy, 

W dyskusji nad spraw~zda­
niem radni wyrazili uznanie 
bohaterskiej załodze 1 dyrek­
cji l\ilPK, wskazując jednocze­
śnie na istniejące braki w za­
kresie walki o zwiększenie 

przepustowości tramwajów. 
kultury obsługi oraz niedosta­
tecznej troski o zatrudnienie 
większej ilości kobiet w cha­
rakterze konduktorek i mo­
torniczych. 

W podjętej przez XII sesję 
uchwale radn\ zobowiązali 

dyrekcję MPK, Preeydlum Ra­
dy Narodowej m. Łodzi. ora'l. 
Komisję Komunikacyjną do 
usuwania występujących je­
szcze braków i . niedc·nagań w 
komunikacji miejskiej. 

„ Meir Ezofowicz" 
Orzeszkowej 

na seenie . 
Teatru Zydowskieeo 

Przed kilkoma dniami w 
Państwowym Teatrze Żydow~ 
skim w Łodzi odbyła się pre­
miera adaptacji scenicznej 
powieści Elizy Orzeszkowej 
„Meir Erofow\cz". 

W dniach 9, 10 l 11 pai­
dziernika odbędą się trzy na­
stępne przedstawienie tej cie­
kawej sztuki. 

W miesiącu tym mocniej niż 
kiedykoh.viek stanąć muszą 
przed naszymi oczyma nie­
przeparte falrty historyczne, 
które stanowią podwalin<; na­
szego stosunku do Związku 
Radzieckiego, podwc.linę naszej 
przyjażni, kamień ·węgielny 
polityki Polski Ludowej, wy­
raz uczuć i dążeń narodu pol­
sltlego. 

ki zwycięskiemu pochodowi umacnia się ta nasz.a przyjaźń 
A~-rnii-Wyzwolicielki, wszech- w sercach polskiego narodu. 
wt2dny do niedawna wróg 5ta- który tym mocniej I WVt"at­
je się umeszkodliwionym zł0- niej widzi. źe stanowi on.a fun­
cz,vńcą. Jeszcze niedawno _ dament nasi.ej szczęśliwej 
hitlerowska przemoc w War- przyszłości. 

PIERWSI! POSIED'ZENI!'. 
NOWEGO BUNDESTAGU 

Następnie Grotewohl zana­
lizował sytuację polityczną, 
która ukształtowała s;ę w 
Niemczech zachodnich po wy­
borach do nowego Bundesta­
gu bońskiego. Podkreśli! on 
że zwycięstwo Adenauera w 
wyborach nie 01nacza wcale. 
że naród niemiecki popiera 
polityk~ rem:litaryzacl\ I przy­
gotowań wojennych, uprawia­
ną przez odwetowców i milita­
rystów bońskich. Niemieckie 
ma5y pracujące - podkreślil 
Grotewohl - gorąco pragną 

jedności i pokoju; kto wysŁe­
puje przeciwko tym najwyż­
~zym celom narodowym ! ży­
wotnym interesom narodu n!e­
m1eckiego, tego wcześniej cz..v 
później zmiecie fala gn~ewu 
ludowego. 

8 bm. przewodniczący ko­
misji repatriacyjnej państw 
neutralnych, dowódca wojsk 
hinduskich w Korei. !{en. Ti­
maya omówił na konferencji 
prasowej fakty, świadczące, że 
odpowiedzialno~ć za opóźnia­
nie początku akcji wyja~nla­
jącej wśród Jeńców wojen· 
nvt:b ponosi strona amerykań­
ska. 

„„„„„ ... „„.,„ ............... „ ... „„„„ 

Faktem .historycznym jP.st, 
te z caratem, żandarmem Eu­

R_V. walczyli rosyjscy rew'?­
ucjon'.ści i najlepsi synowie 
narodu Polskiego, walczący o 
nasze, społecz.ne i narodowe 
wyzwolenie. 

Faktem jest, ~ Rewolucja 
Październikowa uwalniając 
narody Rosji z feudalne!;O 
jarzm11 wyzysku, proklamo­
wała niepodległość Polski. 

Faktem jest, że polska bur­
żuazja przechwytując niepod­
ległość Polski i zaprzedając ją 
mchodnim Jlllperialistom. 
ch.:iata uczynić z Polski <:rolo­
wą bojówkę kontn·ewolucti, 
chciała jej sensem istnienia 
uczynić antysowietyzm, wr~­
gość do Kraju Rad, g<>towość 
ofiar na olta!"lU wielkich mag­
natów dolara i funta, nafty i 
ielaza, amatorów ukraińskiego 
zboża i rosyjskich surowców. 

Faktem jes.t, że w skutek tej 
sprzedajnej polityki polskiej 
burżuazji interesy narodu pol-
9kiego naraźone zostały na 
najwiP,ltsze w historii niebez­
piecze11stwo, szanse niepodle-
głości zaprzcpas"Lczono, chłopi i- i robotnicy wepchnięci w~tati 

· I w nędzę i ber.robocie, w bez­
nadtiejność jutra, ujarzmieni 

. w kajdanach rodzimego fa· 
~zyzmu. zagnani na emigrację 
za chlebem, a bojownicy ludu 
- do Berezy Karh1skiej Pol­
ska biedna I zacofana, była 
wśród państw kapitalistycz­
nych ponurym kopciuszkiem z 
mocarstwowymi wąs<imi Pił­
sudskiego. była kolonią mię­
dzynarodowego kapitału. ż7-
rowiskiem hien tuczących się 
nędzą 1 potem polskiego Iutiu, 
była bezwolną piłką w grze 
'.Vielkich świata giełdy i wyzy­
sku 

Faktem jest, że ten burżua­
eyjny, antynarodowy sens 
!stnienia Polski przedwrześnio­
wej jako antysowieckiego n~­
rzędzia imperialistów. stal s1~ 
_ pomijai<ic juź wszystkie 11'~­
ne konsekwencje - zbrodni~ 
czym bez~ensem z punktu wi­
dzenia pol~kiej racji stanu, 
stał się grobem, który Polsce 
kopała burżuazja i najdosko­
nalsze wcielenie głupoty i 
zbrodniczości polskiej b•irżua­
zjl _ sanacja, wespół z ende­
cją, prawicą socjalistyczną 1 
ludowcową. • 

Faktem jest, że naród ·polski 
o~luszony I oślepiony tromta­
dracką propagandą mocar­
stwowości bez pokrycia pod­
prnwad<:ony został przez pro­
h11.lerowską polityke polskich 
·władców na skraj przepaści 
t wysta.rezyl dobrze przygoto­
wany i dobrze wymierzony 
bandycki cios hitlerows~i. a. 
by~my znaleźli się - na drue na­
rodowej katastrofy. 
Płomiennym oskarżeni Pm 

zbrodniczej politylt:i pol11\dch 
władców stały się skazane n.a 
be:madziejną klęskę bohater­
skie porvwy polskiego iołnte­
tza upamiętnione w l.1C7.nych 
blt,:..,ach od Westerplatte i He­
lu. przez Kutno po lasy kar­
paC'kie. Władcy wyPoc~el~ 
już za granicą po pan1czneJ 

szaw'ie i Krakowie _ Poznań, Dlatego to w okresie mle­
Łódź i Sląsk, miastami siaca manifeqhcji przyjaźni 
ł ośrodkami IIT Rzeszy, a pol.•ko-radz.ieckiej tak wiele 
już · w· ogniu bitwy zwy- serdecznych myśli popł,vnie ku 
c;ęskiej Armii Radz'ieckiej t Zwiazkowi Radzieckiemu i je­
Wojska Polskiego bialo- go narodom, ku pierw~zemu 
c•.erwone sztandary wracają po krajowi socjaliunu, krajowi, 
wiekach uci.<ku i niewol! na który otworzy} nowa epokę 
wieże polskiego Gdańsl{a pol- w historii lud1.kości, ku na­
sk•ego Wrocławia, nad Odrę szemu w:elkiemu ! serdeczne­
! Nysę, na 500 - kilometrowe mu pnyjacielowi. Z my§li 
pol•kie wvbneże. tych płynąć będiie ~erdeczne 

To polski lud wsparty przy_ zobowiazanie dalszego umac­
j:ifoią pierwszego pań~twa lu- niania ~.aszej niezlomnej pny­
du pracującego. pol.•ki l11d I j;iźni z twiPrd7ą pokoju i po­
je~o rewolucja spoleczna. prze- stępu, z..e Zwią7..kiem Radzie-
pę<lziws:ry dotychrz. ... sowych ckim. 
ciemięzców, nie dopuszC'ZajqC 

UeleRacja WOKS 

Jak donosi zachodnlo • nle-
mi„cka aqencJa prasowa DPA, na 
plenuszym posiedzeniu Bundesta 
ou Ehlen wybnny zostal po ra:r 
druqi przewodniczącym Bundes· 
t:iqu. Dokonano również wyboru 
zastepc:ów „rzewodn•CYil~•qo. 

9 października Bundest;iq wy. 
bie„ze kanclerza Niemiec llach<>d· 
nich. 

PRZVGOTOWANIA WOJENNE 
JAPONII 

Jak donosi pruli fapońska, 
dnia 8 październik• rozpoczną 
się w Japonii wielkie manewry 
oddzillłów tzw. „korpm:u bezp•P· 
czenstw11 we..vnetrzneqo", który 
fłOk wiadomo, jest zawoalowan<1 
armią.. 

Manewry teąo „korpu~u" odbę· 
dą się w reJonie obozu am1>ryl<~ń­
skleoo Slmamacu na wyspie flol<· 
kaleto. 

PRASA HINDUSKA POTĘ:PIA 
PROWOKACJE AMERYKANSKIE 

W KOREI 

Grotewohl zdema~kował 
równocześnie perfidną pol1ty-

Franci a 

Dowódca woj~k hlndu~klt>h 
stwierdził dalej, 7e wo.rska 
hinduskie świadome są tego. 
!j w .:>bozie dla je1'lc6w przy­
gotowano dużą Ilość broni, m. 
In sztyletliw. Powracający z 
niewol! iołnlerze koreańscy t 
chińscy zeznali, 7.e agenci ku­
omlntangowscy ! lisynmanow­
scy przygotowali tę broń dla 
rozprawtenia się 1: tymi jeń· 
cami. którzy żądają repatria­
cji oraz dla walki z woi1K.aml 
hlndusklmi na wypadek zor­
g-anizowania „masowej ucie<:z­
k!". 

I o~:.:.~k:6!:~~!:n:7.lś LJ. 8 października br., o godz 
JR. f>dbt„d?.fe ~ir nAr'tłliA ~c!{rB 
tarr;y podst"""fiw)'ch organ1~a 
cJI partyjnych. 

Dzlelnica-Sródmldcle: w 
dniu 11 pażdr;ternlka o god~ 
9, odhędzle się w sali kina 
Polonia dz lei nlrowa nara·l3 
a~ltatorów. Sekretarze zgh 
"Zll się po odblńr zapro9zel1 w 
Wydziale Propagandy KO. 

I Oddz, OrąanlzacJa PartYI· 
na przy Aklldemii Medycznej' 
"'dniu 10 patdzlernlka o i,lOrlz. 
17. w lokalu przy ulicy z~ 
chodnlej 81 83, odbl,'rl7.le -.ię 
7.ebrenle czlonków l Oddz. 
Org. Par1yJneJ. 

, Dzielnica łródmle~cle-Pra 
wa: dnia 9 patcl7.ierntka o 
godz. 15. w lokalu Dzielnic_,. 
przy ul. Gda11skleJ 75. odbę· 
dzle się nararla sekretarzy 
podstawowych I orldr.latowych 
organizacji partyjnych. 

z !><">wrotem do władzy fabry­
kiir>tów i obs1.arników, l".dra­
dz1Pekiej burżuazji - mógł 
zatknąć biało.czerwone sztan­
dary tam, gdzie czekały nań 
m ~J pia•towskie porzucone w 
h('h mia~tach i wsiach przez 
Pol!>ką <;ziachtę 1 magnatów w 
mi8stach I wsiach i>ol~kiego lu­
du - orły piastowskie przy­
Ct<>Jone podczas germańskie­
iro najazdu w kamiennvch rze­
źbach polskich budynków i 
pałaców. 

przybyła 

do· Warszawy 

Prasa hinduska „„prezentuląca 
wszystkie poqlądy polłtycz11e o· 
sl<arta Stany l jednoczone o orqa· 
nizowanle prowokacji w zdemil•· 
taryzowane) str'efle w Korei. 
Dziennik 11Nat1onal Herald" wsk3· 
zuje, że dowód:rtwo ameryk„ńskie 
czyni wszystko, co mote, aby u· 
niP.moiliwić prace l<omlsfl pilr\stw 
neutralnych. Dziennik wzywa 
ONZ do natychm•astow2qo om6-
wiPn1 a sytuacJ• w Korei. 

Wniosek o votum nieufności 
Dzielnica ~ródmieścle-Pra­

wa: dnia 11 bm„ o 11:odz. 9. w 
'!all Szkoty Doskonalenia Rze 
mio•la przy ul. Łąkowej 4. od 
bedzle się Oi?ólnod?lelnlcowa 
narada ap;ltatorów. Sel<relar'Te 
r.i<łoszą się po odbiór zaoro­
sŻeń do \\'ydzialu Propagan­
dy KD. 

Talt ot.o brater!kl ~ojus-i ze 
Zwiazkiem Radzieckim pozwo­
lił Polsce wroc1c na pra­
!;letre polskie ziemie, po_ 
zwolll na z.ier:ln~enie Polski, 
stworzył warunki historyczne­
!{o zwrotu w losach naszego 
narodu. 
Niechże prawda tych histo­

rycznych faktów, prawda lat 
ter::o zwrotu, które było nam 
dane w naszym pokole­
niu przeżyć, unaoczni się w I 
calej swej jasności w okresie 
Miesiąca, który jest manife· 
stacją przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej. Niech mocnie.l niż 
ldedvlrnlwiek do każdego do­
tr<i prawdy o nowych moc­
nych źródłach ufności narodu 
w swoją przyszłość, płynącyrh 
z własnej pracowitości i ofiar­
ności, z jaką naród buduje si­
łę swojej ojcz.vz.ny i z brater­
skiej pomocy, jakiej od owych 
pierwszych dni wyzwolenia u­
d:dela oam Związek Radzie­
cki. 
Głównym źródłem twórczej 

ufności naszego narodu w 
swoją szczęśliwą i ' piękną 
przysz!o~ć jest doświadczenie 
- przekonanie, źe stanowiąc 
ogniwo wielki·ego i wciąż ro­
snącego obozu pokoju, naród 
nasz. znajduje st.a le w swej 
pracy bezinteres-owną, pełną 
przyjaźni pomoc czołowej siły 

obozu pokoju, awangardy o­
bozu pokoju i jego niezłomnej 
twierdzy, Związku Radzie­
ckiego. 

Ta właśnie wspólna, soli­
darna siła całego obaw poko­
ju, niezłomna i na bogat~zych 
wciąż pod~tqwach oparta 
przyjaźń nasza ze Związkiem 
Radzieckim silanowi - funda­
mentalne, główne, kluczowe 
tródło ufności naszego narodu 
w swoją przyszłość. 

Nic też dziwnego, fo przy­
jaźń naszych narodów· I soli­
darność ob<>Zu pokoju są solą 
w oku naszych ~rniertelnych 
wrogów. Smiertelnym wr-0gom 

WARSZAWA 7 10 dla rzqdu Laniela 
W dniu 7 bm. przybyła do 

Warszawy delegacja W,;zech­
zw1ązkowego Towarzys!wa Łą. 
cwości KulturDlnej z Z.1gra­
nką (WOKS), k.tóra weźmie U­

<lział w obchodach Miesiąca 

Pogłębienia Przyjaźnl Polsko­
Rt<di.ieckiej 

Dzlennłk ,.Free Press Journ~łu 
określa prowokacje w strefie zde­
mllltary2ow:1111ej lako „sabotaż po­
koju w Korei'\ 

CHŁOPI SVCVLIJSCV 
ZAJMUJĄ ODŁOGI 

Jak już donosiliśmy, we wtorek rozpoczęła slę nadn1.ry­
c1..ajna sesja Z;Jromadzen!a Narodowego. Aby poprz~ wal­
kę ludzi pracy, parlamentarna grupa komunlstycma złoży­
ła wniosek o votum nieufności rz.ądowL 

Uwaga, korasuondenci 
„Głosu Rpbotnicze20° 

Na czele delegacji stol Wsle­
wotod Nikołajewicz Stoletow 
- i.1~tępca ministra Kultury 
ZSRR. 

. 

W pobliżu mlejscowo~cl Nlsce· 
ml (prow•ntJa Caltanlssetta) na 
Sycylii bezrolnl chłopi ujęll ""~­
uprawiane ziemie, 1<16re od dluz· 
szeqo czasu letaly odtoqlem. 
Chłopi postanowili stworzyć spoi· 
dzi!!!lntę rolniczą. 

Przed Ili Swiatowym Kongresem 

Wniosek podkreśla, !i rząd 
prowadzi politykę wymierzo­
ną przeciwko masom pracuJą­
cym 1 chlopstwu. 

Zgodnie z konstvtucją, gło­
sowanie nad votum nieufno­
ści odbywa się w 48 godzin 
po złożeniu wniosku. 

Po zgłoszeniu Interpelacji 
deputowanych socja.Ustycz­
nycb Oepreux l Gazier, kt~­
ri.y krytykowali politykę fi­
nansową rządu, zabrał głos 
Raymond Guyot. 

Zwiqzków Zawodowych Analizu~ąc 'antyrobotnicze, 
nadzwyczajne d,ekrety rządo­
we, Guyot oświadczył: -Rząd 

Dnia 10 października rozpocznie się w Wiedniu IIr Swia- Laniela, rząd. wielki~l burżu­
towy Kongres Związków Zawodowych . . N~ porządku dzien- azj! kapitall~tyc~e~ ~~~~; 
nym kongresu stoją następujące zagadnienia: rzał zi:tdać w1elk1 ~1os -h 

robotmczej, dokonac z.amac u 
sprawozdanie z działalności Na czele delegacji stoi ~rze- j na jej stopę życiową, na Jej 

~1~zz 1 dalsze zadania Związ- wodn:czący CRZZ, Wiktor wr:valczone prawa I zdobycze 
ków Zawodowych w dzledzi- Kłosiewicz. soCJalne. Celem rządu było 
nie z.acieśnienia jedności dzia· 
tania mas pra'iljących w wal­
ce 0 podniesiene stopy życio­
wej, o pokój; sprawozdanie 
komisji rewizyjnej; zadania 
Związków Zawodowych w 
walce o rozwój ekonomiczny 
l socjalny, w obronie swobód 
demokratycznych i niezawl­
s!oścl narodowej w krajach 
kapitalistycznych i kolonial­
nych; rozwój ruchu związko­
wego w krajach kolonialnych 
i półkolonialnych oraz wybór 
władz kierowniczych SFZZ. 

Wykaz premii wylosowanych w dniu 5. X. 53 r. 

• • * 
Dnia 6 bm. wyjechała do 

Wiednia radziecka delegacja 
związkowa z N. M. Szwerni­
w iem n.a czele. 

* * • 
Wczoraj w godzinach wie-

czornych wyjechała do Wied­
nia delegacja polska. 

ZL S.COO 
80.158 

ZL t.000 

ltB 875 t Hl 680 
37CWB3 5:lo 512 
562 965 813.289 
939.:JSl. 

200.506 256 3:?8 
557 127 557 . J~~ 
832.543 871 ~61 

Zt. 500 

B.597 80 153 90 242 90 24:l 90 591 
115 905 195 •BI 2fl5 :228 205 A96 
205.898 248 431 256 ~i:.!5 300 5!ł:J 
404651 404 653 406 450 421 129 
424 404 426 757 403 315 545 OB6 
;,50 99:2 568.63\J 586 432 586 433 
664 136 666 311 668 437 690.131 
690.132 727 262 763. Hl8 773.333 
816. 763 840.40{1 847 640 871.1::14 
871.138 900o16 900.017 004.3.53 
904.357 908.767 917 198 03L.539 
933.533 939 390 998.054 

ZL 250 

4 462 8.591 :u 069 22.147 25.740 
90.246 90 599 96 838 1 LB.674 
142 520 103 379 195.16:.l 100.342 
198 345 2no 50.3 205 224 236.329 
302.239 327.079 !334 547 355.180 
388.417 404.660 421 123 421.125 
4'..l~.403 .4:.ltt.752 4:.l6 759 442.352 
451:1.332 4ti0 :198 536 515 53ł:l.519 
545.U!l3 5ł:l0.3til 560.::164 502.fl7U 
5CJ8.625 597.675 61 i.620 6:.!8.351 
1328.358 62tl.359 634.~49 6:3tUl91 
!l:)0.994 66ti.3~ij 66631\l 668 436 
5;;8.43ll o8R03fl tHl0.13:3 sno.1a; 
690 139 ti97 447 698.976 727 269 
731.221 80)318 813282 8167119 
840.401 850 571 650 577 664 951 
8G4 95~ 871 135 07 l l 'l6 876.006 
836. 71 7 900 O I 9 904 3112 904 360 
!)08.764 908.766 90H 768 921 885 
9'31.531 !133 5~il 9'.l[j.53!! 913 540 
940.87:2 940.ll74 967 A20 972 341 
972.348 972 901 995.417 995 419 

Ponadto wvloso.vauo 1.019 pre· 
mu po 150 zł. 

całkowite obarczenie ludzi 
pracy kosztami antyludowej 
polityki. prowadzonej od 1947 
roku. polityk! planu Marshal­
la i paktu atlantyck 1ego. Gu· 
yot podkreślił, źe potężne 
sierpniowe strajk! pakrzyźo­
wały te plany. 

Klasa robotnic7.a "'YSZła 2 
walk sierpniowych silniej<u. 
bardzie.I . zjednocwna, pełna 
entuzjazmu 1 wiary w zwyci~· 
stwo. Równocześnie rozwija 
się walka chłopska. Powsta­
ją warunki solidarnej walki 
klasy robotniczej l milionów 
pracuJących chłopów. Dojrze­
wają warunki dla całkowitej 
zmiany orientacji paLtyki 
rraricusklej. 

G~łopi francuscy 
barykadują drogi 
Protestująe przeciwko rzą­

dowej polityce cen na artyku­
ły rolne, chłopi francuscy w 
W:elu departamentach środko­
wej i wschodniej Francji 
wszczęll akcję demonstracyjną, 
która polega na barykadowa­
niu dróg. 

W dniu 9 bm., (piątek) o 
qodz. 17, w lol<alu Klubu Ko· 
respondentów przy .ul. _Piotr­
kowskiej 9ó, odb<;dz1e s19 n;a­
rada korespcmdentó"!;,__ 

CZWARTEK, li PA20ZIERNIKA 
1953 ROKU 

t.OD%, FALA 230,1 m 
Wiadomości: S.05. 6.30, 7.55, 

12.04, 17 .oo, 21.00. 23.50. 
7.20 „z mlkrnfooem przez mia­

sto 1 wieś". 7 35 Muzyka. B.00 
Muzvka. 1~.15 Radziecka muzyka 
ludowa. 12.45 Audycja dla wsi. 
13.00 Koncert. 13.40 Plt•ónl E. 
Griega. 14.10 A11dycJ11 dla kl. I 
pt ,Rzepka". 14.30 StuC'howls'l<o 
dla kl. V. 14.50 Ola kl. V-VII -
pogarlanl<a. 15.10 „Ne<lcia" - o~· 
cinel< opow. l!'i.30 Audycja d1a 
dzieci 16.00 Piosenki radzieckie. 
16.20 · „Wyraz przyjaźni". l.f).35 
Operetki i>adzieckle - audycja w 
opr B Busiaklewlc7.a, 17.15 Mu· 
zvka taneczna. 17.30 „z mlkrofo· 
nem przez miasto I wieś". 17.40 
„Śr>rawy naszego miasta". 17.iS 
Koncert sol!slów. 18.00 „Trybuna 
l'adiosłuchacza". 18.10 „Więcej 

1
1
1 lepiej". 18.30 Odpowiedzi „Fa 

49". 18.45 Sollści rarl,leccy. 19.10 
Poznaj piękno )ęzvl<a rMy)skleg o 
l!l.30 'Muzyka I aktualnoś~!· 20.ilO 
Ola każdego coś mllP.lrO . 2l.2ti 

\v1adomooc1 sportowe 21.32 Slow­
nlcU>k muzyczny. 22.00 „Wójt 
Wolborskl" - odc. pow. 22.20 
111 Symfonl!I oworz11ka. 23.02 Mu· 
zyka operowa. 

Kol. KRYSTYNA KRAKOWIAK-LEWKOWA 
aktorka dramał;rcuta, 'Zmarła. śmiercią tragiczną w dniu 
ł bm., przeżywszy lał 26, 

O bolesnej 1łracle na,UepszeJ koleiankl I utalento­
wa.nf'.i młodej a!dorki zawiadamiaj~ pogrj\żeni w clębo­
klm żalu 

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
z PARSTWOWEGO TEATRU POWSZECHNEGO 

W ŁODZI. 
Czdć Jej pa.młf;cll 2671-K 

POWSZECHNY (Obr. Stlł/lngraifu t'" 
211 - godz. 19.15 - "lntryqa 
I miłośt" 

NOWY \WlęckOWl!!Kle11:0 15) 
go<lz. 19 - „Dziewczyna z 
dzbanem" 

IM. ST. JARACZA (Jarac7.8 :m -
s;odz. 1 Il - „Dyrektor" 

MAŁ V (Tl'BUll'utta 1) godz. 
19 15 - „Rodzinka" (premiera) 

MUZYCZNY (Piotrkowska 24:J) -
go<lz. 19.15 - „Kraina usm•e· 
chu" 

ARLl>KIN (Piotrkowska 152) -
god2. 17 - „Jał Szpak" 

PINOKIO (Kopernika 16) - ~nch. 
16.Jo -- „Pl•~n Sannlko„ \wido­
wisko >:Ami.mięte) 

CYRK (Plac Niepndle~łol\c\) -
gorlz. 19.30 - „Cyrk wc2oraJ i 
dziś" 

BAŁ TYK (NarutOWICl"ll 21)) 
„Przyqoda na Morzu Czerwo· 
nyin" - godz. 14.30, 16.30, 
18.:JO, 20.30. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 2) -
„Brunatna pajęczyna" - godz. 
16, 18, 20. 

MUZA (Pablanlck11 173) - „St11· 
lowl bojownicy" - godz. 18. 
20. 

PIONIER (Francls:rlcnń"l<a 31) -
„Dziś o wpół do jedenastej" -
godz. 17. 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
. „Czakal "" mnie" - godz. Hl, 

18, 20. 
PRZEOWIO~NIE (Żeromskiego 74) 

„Dumna królewna" godz. 
18. 20. 

1 li.U.JA (Klllńskiego 176) -
„Wesoła tróJk•" - godz. 17. 
19. 

REKORD (Rz~owska 21 - „Na 
manewrach" - godz. 16, 20. 

ROMA (Rzgowska 94) - „Wesołe 
zawody" - godz. 18. 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno/ - „Pal'a· 
da natrętów" - ,i.:odz. 18.30. 

$WIT (Baluckf Rynek) - „Mltna 
Kokor" - gorlz. 18. 20. 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Al<­
cJa B" - irodz. 16. 18, 20. 

WISŁA (Przejazd li - „01ai,.1. 
ska qrań" - godz. 16. 18, 20. 

WŁóKNIARZ (Próchnika lGl -
„Alarm" - godz. 16. 18. 20. 

WOLNOść (Pr1vhyszewskle.ll'o 16) 
- „Węqierskle melodie" 
godz. 16, 18.15, 20.30. 

ZACHĘ:TA (Zgierska 26) - „Poca· 
łunel< na stadionie" - godz. 
18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) 
„Motocykliłcl .!adzleccy", „W 
qórach Krymu , „Sztuka rzez­
bienia w kości•', „Sport radzicc· 
kl 7-52", PKF 40-53 godz. 
16. 17. 18 19, 20. 21, 22. 

UWAGA - Repl!!rtuar kin poda 
Jemv na podstawie danv?h „. 
trzymanyc h z Celltrali \\ynaj 
mu Filmów. tel. 163-39. 

Poqotowie Ratunkowe - 254-44 
Straż Pożarna - 8 
Komenda Miejska MO - 253-60 
Miejski Ośrodek Inform. 
159-15. 

Dzisiejszej nocy dyżurują na• 
sttpuJące apteki: Przejazd 19, 
Wolczańska 37, Piotrkowska 225, 
Zgierska 146, Nowo~ki 12. Wojska 
PolRkif'go 58. Dąbrowskiego 24.b, 
AJ. Kościusz\.:I 48. 
Dyżur poto:tniczo.qlnckoloqlcz· 

ny: od godz. 8 do 20 Szpital tm. 
Curle-SklOdowskiej, ul. Curie-Skło· 
dowskiej 15. Od godz. 20 do 8 
Szpltal Im. Madurowicza, ul. Krze. 

mienlecka 5. 
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Gł.OS ltOBOTNTCZY STR. I 

Umacniajmy przyjaźń 
ze Związliiem Radziecliim 

Radzieckie dostawy dla Nowej Huty 

O bchody Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni 

Pols!:o - Radzieckiej 
mają już w Polsce Ludowej 
bogatą \. piękną tradycję. 

Z roku na rok ogarniają one 
awoim zasięgiem coraz szer­
sze rzesze naszego społe­

czeństwa, które pragną wy­
razie z całą silą swe uczu­
cia przyjaźni, wdzięczności l 
braterstwa, jakie łączą nasz 
naród z bohaterskimi naro­
dami wielkiego Kraju Rad. 

Będziemy zunajamiać Julian Kubiak 
przewo.1n1czący 

Zal'%ądu ŁM~klego TPP·R 

c1emu zarobek jej wzrósł 

o blisko 230 złotych. 
System oszczędnościowy 

Korabielnikowej z powo­
dzeniem stosują takie za­
kłady, jak ZPO im. Małgo­
rzaty Fornalskiej, ZPO im. 
Wi~ckowskiego i inne. 

na Tobolska, prr.ądka Alicja powstaną nowe liczne kur­
Retkiewicz i wiele inny.eh. sy języka rosyjskiego, tak 
Przykłady te świadczą naj- aby jak najszerne rzesze 
lepiej o korzyściach, jakie społeczeństwa mogły za po­
przynosi nam stosowan1e średnictwem ksi•źek, pra­
metod radzieckich w pracy. sy itd. zapoznać się ze wspa­
Chodzi więc o to, aby prze- niałym dorobkiem gospo­
gląd, jakie.go dokonamy, darczym i kulturalnym 
jeszcze bardziej pobudził i Związku Radzieckiego. 

zachęcił jak najwięk::izą ilość Tegoroczny program Mie­
ludzi pracy do przyjęcia i siąca uwzględnia w dużym 
upowszechnienia przociują- stopniu również nasilenie 
cych metod radzieckich. pracy Towarzystwa wśród 

Przystępujemy do obcho­
du tegorocznego Miesiąca 

Przyjaźni w szczególnej sy­
tuacji. Trwa z niesłabnącą 

· siłą walka narodów o za­
chowanie i utrwalenie poko­
ju. Przy poparciu setek mi­
lionów ludzi we ws~ystkich 
krajach świata, Związek Ra­
dziecki IJrow&.dzi konse­
kwentną politykę pokoju, 
krzyżując złowrogie plany 
imperialistycznych podżega­
czy, dążących do rozpętania 
trzeciej wojny światowej. 

I dlatego jednym z czoło­
wych zadań Towarzystw& 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej jest wyjaśnianie ogrom­
nego znaczenia pokojowej 
polityki Związku Radziec­
kiego, tłumaczenie na tle 
obecnej sytuacji międzyna­
rodowej znaczenia sojuszu i 
przyjaźni z wielkim Krajem 
Rad dla bezpieczeństwa na­
szych grani.c na Odrze i Ny­
sie, dla utrwalenia naszej 
suwerenności i niepodległo­
ści. 

społeczeństwo łódzkie z roz­
wojem gospodarczym i kul­
turalnym Kraju Rad, b~­

dziemy uwypuklać brater­
ską pomoc, jaką otrzymuje­
my od Związku Radzieckie­
go w postaci maszyn, doku­
mentacji technicznej na bu­
dowy nowych fabryk, do­
staw surowcowych, dzięki 

którym nasz przemysł moż.e 
lepiej pracować i rozwijać 

się, czy też w formie prze­
kazywania nam cennego do­
świadcz~nia we wszystkich 
dziedzinach życia. 

Jednym z istotnych :r:adań 
programowych Towarzy­
stwa na terenie ł.odzi w 
okresie trwania Mie<>iąca 

Pogłębienia Przyjafoi Pol­
sko-Radzieckiej będzie do­
konanie szerokiego prze­
glądu zastospwania w na­
szych zakładach pracy ra­
dzieckich doświadczeń i ID\'­

tod pracy. A przykładów ta­
kich mamy bardzo wiele. 

Kolejarze stosują metodę 
pracy Rybakowa,• mt-talow­
c:y zaś - nóż · Kolesowa, 
który pozwala na znaczne 
zwiększenie wydajności pra­
cy. 

W Zakładach im. Stalina 
samych tylko członków 

TPP-R, pracujących przo­
dującymi metodami, jest 
2.500. Na wyróżnienie spo­
śród nich zasługuje Krysty-

Program obchodu tego- młodzieży, zarówno w fa­
rocznego Miesiąca Pogłębie- hrykach, jak i w szkołach. 
nia Przyjaźni Polsko-Ra- Powinno to przynieść dal'>ZY 
dzieckiej przewi~uje spotka- rozwój naszych kół tereno­
nia z uczestnikami wycie- wych, gdyż Miesiąc Pogłę­
czek do ZSRR, pogadanki bienia Przyjaźni Polsko­
wygłaszane przez robotni- Radzieckiej stwarza szcze­
ków, stosujących metody gólnie dogodne warunki i 
radzieckie, szereg wystaw, możliwości do jak najwięk­
które nam zobrazują życie szego umasowienia szeregó.v 

Budowę Nowe; Huty umożliwiła wszechstrcmna, wydatna pomoc Związku Radztecktego. 
Radziaccy tnżynierowie, współtwórcy lecnnbtnatów Ma11nitoqorska, Krzywego Rogu., Zapo­
roża i wielu innych stworzyli wspaniały projekt Nowej Hu.ty Równoczefoie z pracami 
projektowvmi wykonu;e się w fabrykach Zwiqzku Radzieckiego podstawowy sprzęt 
i główne w11poRC1ienie dla Nowej Hut'IJ. Codziennie na stacje przeladunkowe przybywają 
ze Zwiq.zku Radzieckiego pociq.gi z dostawClmi ma~zyn i urzqdzeń przeznaczonych dla No-

wej Eluty. 
N A ZDJĘCIU: a;enC Kolei ZSRR G. A. Aku!enko i a?ent PT< P 1gno.c1J Juriewfcz sprawdza­

ją 3tan i ilość przesylek wg wykazu zdawczego. 
CAP - fot 01'hrowleck1 Kraju Rad. Jednocześnie TPP-R. 

Pieśń o 
Organizacje nasze powin­

ny szerzej rozwinąć pracę 

propagandową w fabrykach, 
urzędach l instytucjach, po· 
winny korzystać 5zerzej .iii 
dotychczas z takich środków 
oddziaływania, jak radio­
węzły, gazetki ścienne itp. 

Nasz niezawodny Przyjaciel 
Kto sczedł od Lenino po Wisłę 
i napnód, i naprzód po Odrę, 
przez gruzy i drogi rozkisłe, 
pod niebem spokojnym i modrym, 
lecz wicher bitewny niósł dalej 
jak poeisk, jak burzę, jak grom, 
ten wie, że faszysta dom spalił, 
ten wie, kto zbuduje nam dom. 

Kto spojrzał za siebie i spostrzegł 
ruiny, obozy i zgliszcza, 
i księżyc nad nocą jak ostrze, 
i drzewo pod nocą jak piszczel, 
ten wie, że przenosił tę bunę, 
co ogniem owiała mu skroń, 
by c7.łowiek oralał, podwórze 
i studnia w podw(>nu, i koń. 

~ 

A żywy, co dos7.edł i został, 
i w rękę wziął młot i maszynę, 
by miasta budować i mosty 
i rudę przetapiać na szynę, 

.-f"ZYM byliśmy pn:ed 50 la· 
lJ ty? Byliśmy krajem roz­

dartym. Krajem, w kt;l)rym 
rządzili trzej z.aborcy, w któ­
rym nasz j~zyk ojczysty byl 
prześladowany, a kult trady· 
cji narodowych zakazany. Z 
wymazaniem nast:ego państwa 
z map politycznych Europy 
rządy Francji czy Anglii po­
godziły si~ z lekkim sercem. 
Bohaterskie zrywy patriotów 
wywoływały tylko t.łość i nie­
C'hęć rządzącej w Europie re­
akcji, a papieże nie żałowali 
klątw 1 pogróżek przeciwko 
tym Polakom, którzy porywa­
li za broń I chcieli zburzyć 
ustalony w Europie „ład". 
„Ład", który oznaczał, że Pol­
ska ma przestać lstnicl: po 
wsze czasy, że po wsze czasy 
ma byc wymazana z karty 
Europy. 

Będziemy więc populary­
zować pokojową po\i.tykę 

Związku Radzieckiego, jej 
wielkie osiągnięcia na are­
~ie międzynarodowej ze 
szczególnym uwzględnie­

niem sprawy Niemiec i 
znaczenia tego problemu dla 
Polski. 

W Zakładach im. F. Dzier­
żyńskiego brygady Czutk1-
cha osiągają poważne suk­
cesy produkcyjne. W Zakła­
dach M-3 w oddziale me­
chanicznym robotnicy z po­
wodzeniem stosują metodę 
Żandarowej, przez co uzy­
skano podniesienie wydaj­
nośd pracy i wzrost zarob­
ków. Podobnie w ZPB im. 
Szymańskiego 270 robotni­
ków pracuje tą metodą. Ty­
siące naszych tkaczek i przą­
dek metodą radzieckiego 
inżyniera Kowalewa uczą 

się, jak mają pracować. 

Dzięki tej metodzie zdobyła 

zawód i podwyźszyła swe 
zarobki oraz kwalifikacje 
tl~aczka Zofia Błaszczyk z ~ 
ZPB im. Szymańskiego, któ­
ra po przeszkoleniu podnio­
sła wykonanie normy z 97 
proc. do 111 proc., dzięki 

. , ~en wie, ~!" wolność '!ykuwał 
przyjaciel, towan~·sz · 1 brat -
R-0!1j:inin i Polak. I czuwa, 

Zarządy kół TPP-R przy 
pomocy swego aktywu po­
winny w tym okresie WYJSĆ 
z inicjatywą tworzenia grup 
TPP-R-owskich, które stoso­
wałyby przodujące metody 
pracy, organizować wysta­
wy miejscowe itp. Przy ści­
słej kontroli wykonania na­
kreślonych planów, tegoro­
czny Miesiąc Przyjatni speł­
ni swoje udan\e l umożli­
wi naszemu społeczeństwu 

jeszc:te szersze poznanie bo­
gatego I wielostronnego ży­
cia narodów radzieckich, 
jes?.cze bardziej pogłębi i 

,umocni węzły naszej' serde­
cznej przyjaini ł braterskie­
go sojuszu, który łączy nasz 
naród z narodami potężnego 
Kraju Rad. 

Czym byliśmy przed 25 la· 
tyT Byłl~my krajem o papie­
rowej suwerenności, krajem, 
o któi-ym watykańscy polity­
cy m~wiU. że - j11k to u.qly­
szeliśmy na procesie Kacz­
marka jest "wielkością 
niegodną uwagi". Byliśmy 
jedn.vm z pionków na sza­
chownicy P"'lityki międzyna­
rodowej mocarstw imperia Il-

Nteru1 mv.~talo Sletunia Stt>rc:zf'W­
~;.a, (:I! tl"U<:~ka z Z/> Dz ITll Ry<!h lt'ń. 
sk1ego 1,url u'· r>rc1w11ie11wm '1ne1 ,,ra. 
r y f)oi.11;1{1 w sl<JsoJu1a•ii11 rneL<>d!J Z11n­
dcuuw1!J µrublem ten wstał 1 ozwiq-

zony 
fot. -A, 

Dh CC'V!i,"H'7ld StE'f~nii St~rczcw-
s'' ;ej w Zr. k1'1cfarh im. Ryth­

l1ńskiego jeszcze w początkach IV 
kwartsłu ubiegle.~o rnku metod„ 
Zandarowej była i.upelnie nieinana 
Nie znaczy to. aby ona sama nie 
myślał3 nad usprcnvnienjE'm swoje] 
pracy lrytowałv ja przede wszyst­
k;m cią~łe ~tr-a ty cui.u na przeło­
m ie zm:.a n T rzeba bylo zdejmować 
z mas t.vny ws1.ystkie niepełne cewki 
konu<owe, a na drugi dz.leń ponow­
nie je z.akln rl .łć i dopełniać. Tak ro­
bi.\ a ona Ale byly robotnice. które 
roz"'-•111.ywały tę sprawę w inny 
sposób. Po pro~tu wczPśniej zatny­
m.vwały llVl~tynę. wtedy, kiedy 
wszystkie cewki byty pełne. A jak­
że cz~:oto opóźniano ~ię z rozporzę­
ciem zm!any, z uruchomieniem ma­
szyn. 

- Kto na tym traci? - 1.a~tana­
wiała s ie Sterczewska. - My ~am!. 
Dajemy mniejszą procl11kc\ę. M'liej 
zrobimy - mniP.j zarobimv Jakże 
t~k mot.na? Co robić, aby lepiej wy­
koriy~tać maszyny, zw:ększyć pro­
dukcję? 

Dl11110 szukała na to pvt:inie 0'1-
powledil, ai wreszcie zm1lazła. Na 
jednym z zebrań związkowych do­
wiedziała się o metodzie Zandaro­
wej Zdawanie maszyn w biegu, z~ 
społy, ścisła w~pólprica zmiano­
wy ch... Tego jeJ właśnie było po­
trzeba. W;piilnie z Pakalską t Szcze­
paniak zorganizowały z.esp61, stały 
się in icja torkam.I nowej, wydajniej­
szej radzierkiE'I m!"todv pracv w 
swoim zakładzie. Troskliwie zao-

by dom był spokojny i świat. 

STANISł..AW WYGODZIU 

\V zorein radzieckich włókniarzy 
plekowała się nią organizacja par­
tyjna. 

_ Za nimi pa.<zlo wiele inn~·ch ro­
bQtnic. Naturalnie, nie od razu. 
\11\ele było nie~hęcl. niezrozumie­
nia, oporów. które do dzaiaj nie 
zostały jeszcze pn.ełamane. Te, któ­
re poszły w ślad Sterczewsk!ej da­
ją teraz lepszą I wyższą prcdultcję 
zarah1a.ią od 100 do 200 złotych 
więcej od tych, co pra\:uJą jes.:cze 
po staremu. 

W odd.wde maszyn, z.wany1.:h su­
premami. system żand."łrowe; wpro­
wadzili majstrowie Lewy i Piechoc­
ki. 
Wirują bębny, ~nują się cieniut­

kie ni.tki Za każdym obrotem pny­
bywa 5 cm tkaniny. Zbli?.a się wła­
śnie koniec zmi.an.v. Wszystkie ma­
":z."n" sa cz.vszczone „na chodiie" 
Zy~kuje "!ę na tym 10 do 15 minut, 
wiele dodatkowych metrów dziani­
ny. 

Dzięki metodiie żandarowe.f Za­
klad.v im Ryrhliń<kiPgo v.oszczędzi­
ly w pierws1_ym p(Jlrot"zu br. pra\\rie 
1.400 roboczogod1.in li. w przemyśl!.' 
włókit-nnicz.vm "V~tem ten jarl już 
<:1e~ciowo stosowany w stu zakła­
dach. 

• • • 
ZPW lm Swier<""zew<kiel(o ph-

ny ilościowe wykonywały 
I wykonuja z n<idwvżka . rytmicznie. 
Ale i1ość to 1e~zcr.(' nie wszvstko. 
A lako~ć? Z nia b.vło znacznie !!O­
rz.ej. Było. albowiem teraz fest już 
Inaczej. Stało i;ię to z chwll::i . ~dv 
s'etmielo do metod r<!d>ieckich przo­
downików, 11 konkretnie młlistr.a 
Czutkicha. On t.o prze<'ie7. bvl twór­
ci;i ze~polów najwyż~1ej jakości. ze­
społów, które ~tawiałv ~ob;e 1.a cel 
poprzl'z: w1.;iJE>rnne dos1Jrnl~nie. lep­
s111 or~anizac~~ pr~c:v I troi;k~ o oork 
mR'7.:Vnowy, damnie produkcji jak 
n3Jw'ek~zej i wylącuiie wy.;okie~o 
g~h·ri~u 

W kwietnfn bif'~are?.o roku p0 r­
sonel te>chn ic1nv pr1v.<tąpll do two­
rzt"ni:i crntkfrhowo;;klrh brye:ad na.i­
W\'~!'•t-l jako~ci Rozwinęła n:i tym 
odcinku µracę u~wi~11fami<1 larą or­
fi!Rn in1rj" Pl'rlyJna. Pow~t1110 ' JR ze­
społów. Zaraz te~ zmalała poważ· 
nie iloś~ braków. a zw:ęk<zvta oię 
ilość przędzy pieorws7ego ~atunku 
7.ec:poły Knapińskiego. Mnterka, 
Andrvsi11ka. Feniilna, Przvbv~1.~. 
~7.vmań~ldego. Dvla!ill. PiE'tmika 
dają dzi5iaj od 9ó dn !18 proc. pro­
dt11<cii wv~nkiE'i fRko~ci. 

A przecież dalf'ko nie- wvr1erp<mt' 
zostały możliwości. 1akie stwan<1la 
bryg,,,dv czutklchow~kle. W ZPW 
Im~ Swierczewskieito obejmują one 
dopiero 25 proc. tałod 

W. cal:vm przemyśle włókienni-

czym, we wszystkich z.akładach n11-
b1era na sile walka o jakość. Prze­
wodzą w niej cz.ut.kichowskie z:espo­
ly. W roku ubiegłym w skład !eh 
wchodziło nieco ponad 4 tys. robot­
ników, w pierwszym półroczu 1953 
~oku już 24 tvs. robntnic I robotni­
ków. Liczba ta musi si~ Jak naJ­
s:z.ybciej zwiększyć przynajmnie1 
kilkakrotnie. 

* • • 
.J\1 ogloby się ,iyd;iwać. fo to ja-

kaś mała sala produkcyjna. 
Ale tak nie jest. Inaczej praruja tu 
krosna, nierytmiC?.nie. coraz to któ­
reś je_,;t zatrzymywane Stojąca przy 
war!'zt.acie kobieta pochyla się i ?.ry­
wa k'lka nitek. Druga, młodsi.a 
z.nacz.nie, wiąie .le. Obok, 18-letni 
chlop:ec. już chyba po raz dz.ie,iaty 
z rzędu powtarza tę samą czynność 
- uruchamianie krorna. lnstruk~ 
torka z.a każdym razem sooglc1d.a na 
stoper i c:ągle niezadowolona kręci 
głową. · 

- Powtóncie )eS7.cte raz ... 
Na śr:ana<'h Mli porozmieszc1..ane 

są rysunki obrazujące posz.cz.ególne 
cz~'Tinoścl tkackie. Je~t i cz.arna, 
szkolna tablica . Tut.sl właśnie mit"~­
ci sie .szkótka Kowalewa przy ZPB 
im . MarC'hlewsklego. 

Metoda inż. Kowi! ll'wa. Nil'wątpli­
~ie naibardziE'I zn~na, oopularna l 
na)11.'1erej stosowana. Polega ons. 
iak wiadomo. na uoows~l"Chnianiu 
n~ilPP~7.Vl"h spo!tobów pracy najwy­
bitn1eJ>r;vch pr1.0downików, na skra­
ca niti do minimum c1a5u wvkonv­
wania poszczP..&ńlnvch pod~t.awo­
w~·ch czynno~ri llfoże być ona sto­
rnv!~na w k117.r!vm orzemvśle. w 
ka:i'd:vm 7,;i wodzie. W l•tN:i{' i1wej 
systl'm Inż Kowalew,~ oobudza ro­
botnikńw do ll>'prawnianla organ\­
zacii miE'J;:C'.a prarv. do ci11 .l!łe~o po­
sn1kiwa nia wv7.<zvrh jej fonn. wv­
rabia sncJili~tvrznv ~tMunek do 
pracy I do parku mFt<zynowego, uc?.v 
•v>tematyr7'10!:cl. sł0wPrn - ma ol­
bnvmit" 1n.aC'zeoniE' wvchowawr1e. 

tTzvskiwane d?''si.a.i nr1.ez z<lf"cv­
dowaną vvięko;zo~ć z.qłóg <ukceFV 
orodukcvine- ma.la równip-; <woj!" 
7.rń-łła w podnlf"•ienlu kwalifik'lcji 
7.awod0\•1vrh rnb<'tników drne:i 1'7ko­
!Pnia i dos?.kahnia kh me1od'! ra­
dz.lanldogo ra r ionalir.atora. Tak 11'•1 
w ZPB im M::irchlewckfrgo, 7P7 
im. Nied7'"'l•k'Pgo 7.PB im ~hl'n„ 
i d?'iP<hłk;irh inm'<"h z11kladów. 

W 7.11~l11dach im Marrhli-w•kiC'l?I" 
w każdym mif"Sil\Cll dos1kal::i sie 
nr7Vna.imnief ?O pnadek I wrzerie­
nfarck 1 około 40 tkaczy Wvdajność 
ich pracy od raru wz.ra!'ta przecięt­
nie od 10 do 12 proc. Metoda in7.. 
Kowalewa to joden z najskutec.?.-

nlejszych oręży w walce o oirani­
czenie do minimum ilości robotni­
ków nie wykonujących norm, naj­
lepszy sposób wykorzystania tych 
wielkich rezerw. jakie lstniej4 do­
słownie na tym odcinku w każd.vm 
zakładzie. Oto na przyklad tkaczka 
Kazimiera BarcikOW$ka pnt'd azko­
leniem wykonywała 70,7 proc. nor­
my. Po pn:e~zkolenlu - 10:1,2 proc., 
Czei;lawa Mielczarek zw1ękn . .vla 
prcxlukcję z 92 proc. do 108.3 proc., 
Genowefa Nelon z: 76.2 proc. do 
100.3 proc. Prz<1dka Zofia Kulesza 
o~iągała tylko 90 proc. normy, a o­
becnie po przeukoleniu uzyskuje 
104 pre><:. 

Takich Jest ty!iące. W 1952 r. w 
o;amym tvlko przemvśle bawełnia­
nym dosz.kolono systemem Kowale­
wa prawie 13 tys. robotników. a w 
p'l'rwszej polowif' br. ponad 8 tvs. 
o~ób. Wzrosła produkcja, wzrol'ły 
kh zarobki, a v1rięc I stopa życiowa. 
A zawd:z.iPc1..a.ią to ws:iystko prr.y­
swojeniu sobie radzieckiej metody. 

• • • 
polski robotnik I chłop, te<:hn!k 

1 naultowiec szeroko czerpią z 
nieprzebrane.i skarbnicy doświad­
czeń Związku Radzieckiego, ludzi 
rad7.ieckich, przodującej techniki, 
nauki, kultury. R::idzi~kie metody 
pracy sto~ują ju7. dz1si.a1 se-tki tysię­
cy ludzi w nasz.vm kraju. Dzięki te­
mu nieust'lnnie rosn1e nas1.a pro­
dukcja, łatwiej pokonu.lemy trud­
no~ri wvl<onulpmy planv 

NiC'sposób tu 
0

wymiE'nl~ wsr.yst-
kich radzieckich mP!ocł pr:icv. 

które znajdują u nas coraz s:terue 
zastosowanie. Zespołowe .systemy w 
bud-Ownictwie, metoda Korabielni­
kowej, Mamiedowa, Rybakowa, mi­
czurinowskie rnE'tod.v w rolnictwie. 
ogrodnictwie 1 hodowli, nóż Koleso­
wa, szybkościowe skrawanie meta­
li„. 
Obowiązkiem calego personelu 

majsterskiego, wszystkich organiza­
cji zwią7kowych jest dbać o jak 
najszersze ich upowszechnienie . 

Ze zwycięskiego Kra.in Rad, z 
przodującej siły światowego prole­
tariatu, Komunistycznej Part il 
Związku Radzieckiego, bierzemy 
przyklad l wzór, b~dując socja­
lizm w naszej ludowej OJczyt­
n ie. Ludzie radzlecc.v, prz.odowmc.v 
pracy, racjonalizator-z.y, mistrzowie 
wysokich urodzajów, in7:vnierowie i 
naukowcy. dają nam codziennie naj­
wspanialsze przykłady walki o nie­
ustanny wzrost produkcji, o to, by 
móc coraz lepiej z.aspoka"jać potrze­
by materialne i kulturalne społe­
czeństwa. Nasza parti.a uczy nas co­
dziennie, jak w sposób najlepszy 
z tych przykładów korzystać, jak 
wprowadzać je w tycie, łamiąc o­
pór wroga klasowego, konserwa­
tyzm i rutyniarstwo. 

Najlepsi, najserdeczniejsi prz.yja­
cil'le szczodrze, z całego serca dzielą 
się z nami swoimi doświadczeniami, 
przekazują nam WYPróbowane, n.aj­
lE'ps?.e metody pracy Czerpmy więc, 
korzy.stajmy jak najobficiej z tych 
darów wielkiej i1'z.yjażni, funda­
mentu naszej sily. 

J. K. 

Majster salowy, 1!.;dward Wawszczalc, byl ted'Flym t tnkjatoróto utw~ze­
nia w ZPW im. ~rnierczewskiego -:zutkiclwwskic:h bn;gad najwu.isze; 

jakości. 
roL - A. 1. 

stycznych. Byliśmy kapelusz- wania nowego, wolnego, spra­
kiem świat.a kapitalistyczne- wiedliwego ,:yrla. Związkowi 
go, zajmowali~my Jeśli Radzieckiemu naród nasz za­
chodzi o rozwój gospodarczy wdzięcza, że pokrzyżowane z.o­
- jedno z ostatn .eh miejsc stały plany imperialistów, ma­
w Europie, Pyliśmy kraiem, rzących o tym, by znów nad 
w k•órym banda zdrajców i Wlsłą móc dyktować swoją 
durniów bndziła o mocar- wolę. Polityce Związku Ra­
stwowoścl 1 dodawała sobie dziecklego, polityce pokoju i 
animU3zU, wymachując sza- sprawiedliwości zawdiięcza­
belką. Kapitał niemiecki, „- my nasz powrót na prastare 
meryk!lń~ki. francuski r:zy ziemie polsltle nad. Odrą, Ny• 
angielski decydował o wszyst- są i Bałtykiem, zawdz!ęcz:amy 
kim, a najlepsi synowie na- to, te Polska odbudowana w 
rodu wypelni.ili cele więzien- nowych, sprawiedliwych gra­
ne. nicach, rozwijając się jako 

Czym byliśmy przed 10 la- pa 'lstwo narodowo jednol!te, 
ty' Byliśmy krajem, nad któ- moze być rzeczywiście silna, 
rym bez przerwy snuł się gę- rzeczywiście niepodległa. Ha­
sty dym pieców krematoryj- dz:ieckiej polityce zawdzięcza­
nych. Krajem, w którym do- my, że po raz pierwszy w hl· 
nośnym, a jakże złowrogim starli naszego narodu przesta­
e(:hem odbijały się salwy plu- ła krwawić I płonąć DdSl'.8 
tonów egzekuryjnych. Kra- , zachodnia gran'~a, że na na­
jem, na który hitlerowscy sie- szej zachodniej granicy ma• 
pacze wydali wyrok bloloaicz- my przyjaC'iół i sojusz."lików, 
nej zagł.idy, k1ajem, który ml- mamy Niemiecką Re:puhlikę 
mo prześladowań 1 bestiaLitw Demokratyczną, pierwste w 
nic ugiąl sic:. di:!ejach niemieckich pa•\stwo 

W tych ponurych latach, pokojowe 1 demokratyczne. 
kiedy reakcja polska, prowo- Przeszło dziewięcioletni o­
dyrzy AK 1 ich NSZ-owscy kres naszego niepodległego 
pobratymcy kumali się z oou- bytu pisany jest wielkim, 
p.antem. najlepsi synowie na- twórczym wy'łiłkiem naszego 
rodu polskiego walc:>:yli w sze- narodu. Wysiłkiem, który 
regach Gwardii Ludowej, w przyniósł jakże wspaniałi o­
szeregach Armil Ludowej. slągnlęcia i sukcesy. W ciągu 
przeciwko okupantowi. Lud całego tego okresu korzysta­
polski głęboko, gorąco. nleza- Jiśmy z wielkiej, szlachetnej 
chwianie wierzył w nadejście pomocy Związku Radzieckie­
kresu męki, w wyzwolenie, w go, pomocy, jakiej nie zna 
wolne I leps7.e jutro. Miliony świat kapitalistyczny 1 'la 
l~dzi z nadzieją wzrok s\\:óJ przestrzeni wieków nie znały 
kierowały na Wschód, zda1ąc d:deje naszego •craju. 
sobie sprawę_, że tam. daleko, Pomoc ZSRR pozwollła nam 
n~ podm~sk1ewsklch, podle- uniknąć tragicznego losu 
n_1ngradzk1ch, _podstallngradz- państw marshallowskich, któ­
k1c_h ~olach bitewnych decy- re dziś, w wyniku podporząd­
du3ą się loli;v PolskL kowania się amerykańskiemu 

I wówczas z Moskwy p=łdly imperializmowi. zaczynają od­
słowa Wielkiego Przyjaciela grywa~ w świecie dość podob­
narodu polskiego. Józefa Sta- ną rolę do tej, jaką i nasz 
lina: „Moźt"f'ie być pewni. te kraj odgrywtJ przed 1939 ro­
Związek Radziecki ucnnl kiem. Pomoc 7SFR pozwt.la 
wszystko, co Jest w jego mo- nam likwidować w szybkim 
cy. ahy przys11lc~-zyć kleskę tempie ponure dziedzictwo 
nll"IZego w~pólnf'l!"O wroga - cherlactwa, niedorą,woju go­
hltlerowsklch Niemiec, umoc- spodarczego, likwiaować za­
nle pn.yjaiń polsko-rad1lc.-cką cofanie i bezbronność, która 
l ws7.elkhnl środkami przy- jakże wielką zachętą była dla 
czynić się do odbudowania hitlerowskich najeźdźrów. 
siłnt".I I nł.-podlt"gleJ Polski". Sam fakt, że ju:ł dziś wysu­
w słowach tych Józef Stalin, neliśmy się na piąte miejsce 
wyrażając wolę narodów ra- w Europie. jeśli chodzi o pro­
dzie<:'kich, wolę ich przewod- dukcję przemysłową. dobitnie 
niczkl Komunistycznej świadczy o waoście naszeJ sf­
Partii Związku Radzieckiego ły gospodarczej. a tym samym 
- :zwracał się do P1elydium o umacnianiu naszej niepodle­
Zj:izdu Związku Patriotów głości, naszej obronności. BEz­
Polsklch. powrotnie minęły czasy, gdy 
Słowa te były wyrriz. m wróg mógł sądzić, że napaść 

konsekwentnej radzieckiej po- na Polskę będzie dziecinną 
łityki pokoju I braterstwa na- igraszką, te marsz po zabór 
rodów, wyrazem tego glębo- naszych ziem będzie space­
kiego uczucie przyjaźni, jakie rem. 
lud rosyjski z:iwsze żvwlł wo-
bec ludu polskiego. Byly wy­
raum tej polityki, która .De­
kretem pokoju" i „Deklaracją 
praw narodów Rosji" w !917 
roku uznawała pełne prawo 
narodu polskiego do nmo­
stanowlenla o swoim losie, 
prawo do n lepodległego bytu. 

• • • 

Nie minął rok, a j•i.t na 
pierwszych skrawkach r:teml 
polskiej, wyzwolonej przez 
żołnierza Kraju Rad. rodziło 
się nowe, wolne życie. D:tlęk! 
zwycięstwu orę7.a radzleck'.Pl'!O 
nad hitleryzmem, po raz 
pierw~zy w dziejach nasze~o 
narodu pow~ti"lło państwo pol­
skie, w którym nie obcy ka­
pit.ał. nie podstawiony przez 
obce mocarstwo kapitalista 
sprawuje wł!:dzę, lecz lud pol­
ski - jed:vny obrońca niepod­
le~lości Polski. 

Nie ma dziś Po!Rk~. kt6ry 
by nie uświadamiał sobie wa­
gi PRZYJAZNI, POMOCY I 
PRZYKt.ADU Związku Ra­
dzieckit"go dla utrwalenia nie­
podległośel I rozwoju PolskL 
który by nie uswiadamiał so­
bie, że przyjaźii ze Związk:em 
Radzierkim .• o najistotniei~1a 
gwarancja niepodległości Pol­
ski. 

Do Polski ruin głodu 
pn:yjaźń ta przyniosła wol· 
ność 1 stworzyła narodowi 
oolsklemu rqoźliwość budo-

Z kopclu~zk t świata kapi­
talistycznego przekształcihśmy 
się w silne O!tnlwo ohozu po­
koju I demokracji., w kraj, 
którego osirgnięcia umac­
niają bazę materialno - go­
spodarczą obozu pokoju i de­
mokracji, którego osiągnię­
cia są dla narodów krajów 
kapftallstycznycb bodfcem w 
ich walce o wyzwolenie na­
rodowe I społeczne. Z pań­
stwa słabego, państwa rozbi­
tego na wev,,nątr:z:, izolowane­
go I samotnego na zewnątrz 
przekształciliśmy się w kraj, 
którego naród jest zjednoczo­
ny jak nigdy dotąr' w swej 
his tor il, . w kr.aj otoczony so­
jusznik am I, w kraj cieszący 
się sympatią I szacunkiem • 
wszystkich narodów, w kraj, 
którel(o &los w obronie poko­
ju rozlega się na całym świe­
cie. 

Nar6d polski, skupiony we 
Froncie Narodowym pod prze­
wodem swej czołowej siły - ­
Polsk lej Zjednocz.onej Partii 
Robotn:czej, z ufnością patrzy 
w przyszłość. Ufność tę rodzi 
siła naszej Ojczyzny, u której 
podstaw leżą przyjaźń, po­
moc, przyklad najpotężn i ej­
szego mocarstwa świata, nie­
zwyciężonego Związku Ra­
dzieckiego, 

T. G. 
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Był wtedy ciepły dzień W.o-
senny, pierwsze godziny 

kwietlllia. Zbliżała sJę pierw­
sza rocznica podpisania umo­
wy między Rządem Związku 

Radzieckiego i Rządem Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w sprawie budowy Pałacu 

Kultury i Nauki w Warszawie. 
U zbiegu ulicy Marsza~ow­

sk;ej i Alei Jerozolimskich w 
stolicy, spoza wysokich desek 
ogrodzenia poczęły wyrastać, 

piąć się ku górze zarysy stalo­
wego korpusu. Już wtedy było 
czternaście pięter, czterdzieś­

ci metrów wysokości 
Setki robotników radzieckich, 

il'lżynierowie, technicy, archi­
tekci pracowali usilnie. Dniem 
i nocą sunęły ku górze stalo­
we bloki i dźwigary. Ze 
Związku Radzieckiego, z ra­
dzieckich hut, kamieniołomów, 
z radzieckich fabryk nadcho­
dziły wciąż nowe maszyny, 
kbnstrukcje. LudZJie radzieccy 
podejmowali zobowiązania, i 
ci na budowie, i ci w dalekich 
republikach związkowych; 

przyśpieszymy tempo, wzmo­
żemy wysiłki, żeby Pałac rósł 

szybko - Pałac - pomnik 
przyjaźni i braterstwa, dar 
l:;ohater.skiej pa.rt:i Lenina­
St.alina, dar Rządu_ Radziec­
kiego i radzieckiego narodu dla ' 
Polski. 

To było u.ledwie pół roku 
temu„. W międzyczasie do Ło­
dzi nadchodzily meldunki z 
budowy. Dwadzieścia pięter, 

trzydz,Jeści, trzydzieśei i ci:te-
1y. Aż oto pewnego dnia na­
deszła niezwykła wiadomość: 
budowniczowie Pałacu Kultu­
ry i Nauki podjęli zobow:ąza­

nie: Do dnia 36 roczni<:y Wiel­
kiej Socjallstycz.nej Rewolucji 
P4dziernlkowej zakończymy 

montaż stalowego korpusu Pa­
łacu, razem z wyniosłą iglicą. 

* • * 
Z czterech stron kraju su-

ną wypełnione pociągL Z 
pómocy, z południa, ze 
wschodnich krańców Lubel­
szczyzny, ze starych ziem 
piastowskich nad Odrą i Ny­
są płyną nieprzerwane fale 
robotników, chłopów, inteli­
gentów, by spojrzeć na uko- ' 
chaną stolicę, na miasto, któ­
re cały naród tak pięknie 

wz.no„i z gruzów zniszczenia. 

Okna pociągów uchylone, 
pełne głów. Oczy wytężone 

w dal spoglądają niecierpli­
wie, badają rukłą wstęgę ho­
ryzontu. Ale stacje kolejo­
we, miasta i miasteczka mi­
jają tak powoli, tak leniwie, 

te chciałoby sli; wylecieć na­
przód, ptakiem. 

Nagle okrzyk: - Tam, bm, 
patrzcie! 

Po nlebie suną szare obło­
ki, przez które tu i ówdzie 
przedz.iera się jesienne gjoń­
ce. Nisko, nad ziemią pełza 
poranna mgła, z której nagle 
wyrasta - jak napowietrzny 
pałac z bajki - szczyt. 

- Pałac, pałac - wołają 

cl u okien. Ludzie, siedzący 
na ławkach, na wali<Utach, 
przedzierają się na prawą 

stronę wagonu, skąd rozta­
cza się niezwykły, niez.apom­
niany widok. Ponad niską 

zasłoną mgły, wysoko w n ie­
bie, które zrzuciło naraz 
płaszcz obłoków 1 błyska 
świeżością radosnego i><>ran­
ka, widać wyrażnie stalową 

koronę, nad którą niby ra­
miona pracowite, wyprężone 

wznoszą się gigantyczne żu­

rawie. Cała środkowa część 

- cały dół wieży tonie jesz­
cze w mgłach. Tylko ten 
szozyt wyniosły błyska, skrzy 
się i mieni. 

• • • 

Wierchołazy 
ludzie 

bez 
, 

nerw o w 

4 października, niedz:iela, 
rok 1953. Postawiono już 

czterdzieści pięter stalowej 
konstrukcji Pałacu. Jeszcze 
tylko cztery piętra i rozpocz­
nie się budowa szczytu, na 
którym stanie iglica. Na błę­
kitnym niebie odcina się 

wyraźnie brzeżek konstrukcji, 
po którym pełzają ludzie­
mrówki. Trzeba mieć dobry 
wzrok, żeby ich stąd, z dołu 
zobaczyć. 

Oto śmigają z góry stalowe 
liny, zakończone potężnymi 

hakami. Upływają sekundy, 
minuta, dwie. Haki dotknęły 
ziemi. Podsuwa się ku nim 
potężny żuraw poziomy, dźwi­
gający stalową ścianę: 25 me­
trów kwadratowych. Czło­

wiek w budce stenJje do­
kładnie. Oto haki ujęły po­
tężny kwadrat żelaza I roz­
poczyna się lot wzwyż. Znów 
ubiegają sekundy, minuty. Ci­
cho, sPQkojnie ciężar żegluje 

V;! powietrzu, staje się dziw-

r--~, 

ł „ ~ 
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Zdjęcie powyższe zrobione zostalo pod koniec wrzdni4. 
Dztś już przybyto kilkanuśde nowych pięter. 

OŁIQS ROBOTNTCZY ~====~=~==~~~~~~==~===~~8 października 1953 r. (nr 241) 

• • w1eczne1 
nie mały, jak dziecinna za­
bawka. 

A tam, w górze, na wyso­
kości 152 metrów, czekają na 
niego ludzie - wierchołazy -
cl, którzy chodzą po szczy­
tach, ludzie bez nerwów. . 

stalowy płat ściany zawisł 

nad stożkami oprawy. Jeszcze 
chwila i poczyna się posłusz­

nie osuwać w żelazne ramiona 
u<:hwytów. Odczepiono haki. 
Przyskoczyli do płatu spawa­
cz.e i oto z podniebnych wyso­
):l:ości w:ezowca poczynają 

sypać się, spływać w dół ka- • 
skady iskier jak warkocze tę­
c2J0wych komet. 

Na dole, U • stóp Pałacu, nie­
zlicrone wycieczki, tłumy 

mieszkańców Warsi,awy. Z 
zapartym tchem patrzą na 
wspaniałe widowisko. Pałac 

rośnie z minuty na minutę. 
Jeszcze dziś rano było 38 pię­
ter, a teraz, pod wie<:zór, wy­
rosły jeszcze dwa piętra. Pa­
łac osiągnął 152 metry wyso­
kości. 

Na g6rze młody, szczupły, 

o jasnych oczach montażysta 

moskiewski, Gawrysz, chwyta 
słuchawkę telefonu: 

- Uczymy się! To nasz uni­
wersytet - mówią młodzi p~l­

scy architekci, technicy. Prze­
cież i my kiedyś„. zaczniemy 
w Pol:::ce wznoo:ić takie wsp·ł­
r:.1ałe domy - pałace o dzle­
&iątkach pięter. 

czterdzieści pięter. 152 me-
tt-y nad Marszałkowską. 

Jak to wy~oko! Ludziom po­
ziomych, płaskich miast tru­
dno to sobie wyobrazić. Prze­
cież to trzy wysokie kominy 
fabryczne postawione jeden 
nad drugim . . 

Czterdzieste piętro! Idzie 
się powoli, z przystankami coś 
około godziny. Nieśmiałe spoj­
rzenia przez okna mówią, że i 
ziemia wznosi się razem z na­
mi. Daleka, coraz dalsza linia 
horyzontu jest zawsze na wy­
sokości oczu .•• 

Przypominają się lekcj; fi­
zyki, lekcje o refrakcji,*) o za­
łamywaniu się promieni 
świetlnych. Koros·cylew wycią­
ga rękę ze słuchawką. Prze­
cież tutaj, na górze, słońce już 
zaszło. Ale porozmawiajcie z 
tymi z dołu. 

- Podawaj, podawaj dalej ł 
Niski, krępy Korostylew 

jest już dobrze po trzydziest­
ce. Montował już wysokoś­

ciowce moskiewskie. Patrzy 
teraz: w dół - na plac budo­
wy, gdzie leży dalszy ciąg wie­
żowca. Szereg ścian, wiąza­

rów, krokwi stalowych, a tam 
dalej - leży już ona - tglica. 

••. Oto z dalekiego południa, 
z wysoka płynie ku miastu 
Wisła mieniąca i;ię w słońcu. 

Płynie w dół, coraz niżej. Jest 
tuż, u naszych stóp. Mija mo-

Ci na dole twierdzą uparcie, 
że słońce jeszcze świeci, wiel­

. kie, czerwone .•• 

- Sz<:zyt będzie sięgał 226 
met.rów ponad poziom budowy 
- mówią inżynierowie ra­
dzieccy. - Iglica - sz.pila -
otrzyroa wspa11iałą oprawę. W 
przodujących hutach szkla­
nych Związku Radzieckiego 
przygotowuje się jui. matedał, 
którym będzie obłożona. Pięk­
ne szklane płytki o kolorze 
lekkozłocisty:n Odbijać będą 

wspaniale złote promienie 
słońca. 

Uniwersytet 

murarski 

Radzieccy budowniczowie 
Pałacu Kultury i Nauki 

oie pracują sami - tuż obok 
anch rozlegają .się pol>kie slo­
via To przodujący murarze 
\'Jurszawscy odbywają tutaj 
swoją wysokościową praktykę. 

- Robiło się już na siód­
mym, na osmym piętrze - mó­
wi" murarz Bednarski. - Ale 
tak wysoko? - N e marzyłem 
nawet o taki.ej wy.:;oitj.ej ro­
bccie! Kiedy pterw.~zy raz 
SLedłem nd mury - kręciło ml 
się w głowie. 

I nie tylko Bednarskiemu 
kręc. ło się w głowie. Pod Rus­
kiem, pod Steia11iakiem ug1_ 
nały slę kolana. Przyglądali 

Mury Pa~ac1t do wysokości 30 pięter okryte ;uż zostaly 
specjalnymi okładzinami ceramicznymi, wyprodukowa­

nymi w Związku Radzieckim. 

sty, wykręca na północ. A te­
się radziec.l;;im metodom pl'a- raz, 0 dziwo, wbrew wszelkim 
cy i kręcili głowami. prawom natury wspina się ku 

gÓrze, coraz ·vyżej, ku dale­
- Jak to, zaczynamy muro-

wał w powietrzu, na żelaznych 
przęsłach, nie czekając na 
ściany dolne? 

kiej linii horyzontu. 

W głowie się kręci - jak to, 
przecież ziemia jest okrągła, 
wypukła, kulista, a ta ziemia, 

Okazało się jednak, że moż- którą widzimy z okien czler­
na mu(y wznosić od dziesiąte- dziestego piętra, nie jest wca­
go piętra, że nawet tak trzeba! le wypukła - to przectez 

Giersz. Skowroński, Krupa wielka, zaklęśnięta niecka, z 
dociągaJą juz do 34 piętra. dnem, które leży pod naszy­
A potem pójdą jesz.cze wyżej. mi stopami, u portalów Pała-
-· razem z murarz.ami radz·iec­
kimi będą podciągać złociste 

ceramiczne okładzmy do 44 
pi~tra. ft 

Tynkarz Reksa' ze .swoimi 
lucźmi stoi przy natry.skowych 
at-aratach. Smieje .się: - Tymi 
maszynami można z.robić czle­
....y, pięć razy tyle co u nas, 
tam, n.a dole. 

Na budowie przewijają się 

również inżynierowie polscy. 
llraą się tutaj, dużo się uczą. 

I>uynier Wierzbicki jest za­
chwycony organizacją pracy. 
T~.k pracować, to prawdziwa 
przyjemność. W . .,zystko wy_ 
inaczone je.st z góry, na dni 
L tygodnie naprzód. Ani jedna 
część stalowej konstrukcji nie 
przybywa na budowę za póź.. 
no, ani jedna za wcześnie. 

CU. 

Złudzenie optyczne -
śmieją się wierchołazy. „Szut­
ka" - żart przyrody. żeby 
zobaczyć, że ziemia jest na­
prawdę wypukła, krągła, ku­
lista, trzeba by się v.;znieść 

chyba do str<Ytosfery, 

Korostylew śmieje się. Ot, 
jeszcze jedna sztuczka będzie 
do obejrzenia. Kiedyś, gdy 
Pała<: już będzie gotowy, war­
to będzie tę sztuczkę zobaczyć. 
Na przykład człowiek stojący 
na 44 piętrze, będzie mógł ob­
serwować zachód słońca, 

piękny zachód słońca za dale­
kln1i lasamL A potem ten 
sam człowiek wsiąd.zie do win­
dy 1 zjedzie szybko na dół, 

aby tam, z dołu jesz<:ze raz 
zobaczyć ten sam zachód słoń­
ca. 

Zurawie 

wykonały 
swą pracę 

Osiem miesięcy pracowały 
ciężko na budowie Pała­

cu. Dniem i nocą P.odnosiły do 
góry niesamowite ciężary -
bloki stalowe, krokwie, wią­

zary. Dziesiątki tysięcy ton 
stali wydźwignęły kµ górze, 
układały je równo, na wyzna­
czonych miejscach. Gdy już 
podciąg.:iły budowę do wyso­
kości swych ramion - same 
wznosiły się coraz wyżej nad 
miasto, n ad dachy Warszawy. 
Znało je każde dziecko stoli­
cy. Podziwiali ich pracę wy­
cieczkowicze ze wszystkich 
krańców naszego kraju. 

Wieczorami zapalały się na 
ich ramionach setki lamp e­
le.~trycznych. Pod nimi spa­
wacze strącali w dół potoki o­
ślepiających iskier. 

') Refra.kcJa - załamywanie się 
pr<>m.ienl ~lo.nec>:nycb w atmosfe· 
rze z1emsklcJ. l' g6ry - na wyso· 
k<>ścl 152 metrów nad ziemią, sloń· 
c• zachOlld normalnie, „punktual· 
nie", w pro.5tej linii. Tnż przy 
ziemi w1d~llllY Je<7.cze załamany w 
cle.d.iej, przy:t11>mnej atmUOiierze 
obraz •loflca. Jest cno wóv.czu 
Di1>n<>rmalnl~ wlel!<le, czerwone, 
je,t właściwie zj:i.wą słońca, któ• 
re w rzeczywistości Jut zaszl<>, 

e I e 

przy1azn1 

Dziś warsz.awskie żurawie 
wykonały swą pracę. Podcią­

gni;y budowę do 44 piętra. 

Obecnie żurawie zostaną ro­
zebrane i rozmontowane. 

Ale przedtem wykonują 

jeszcze jedną robotę - wcią­
gają oto ku górze, na wyso­
kość 152 metrów - kolegę, 

który za nich będzie konty­
nuował budowę, podnosił ku 
górze stalowe płyty najwyż­

szej części wieżowca. To on 
podniesie juź za trzy tygodnie 
wspaniałą szpilę - iglicę, on 
ją ustawi na kopule „Bramy 
Floriańskiej''. 

Siostrzyca 
baszt 

krakowskich 
olbrzymi tom ()prawiony w 

czerwone płótno. Na n\m 
złocony napis w języku ro„yj­
sklm: Plan Pałacu Kultury I 
Nauki. Na którejś tam z o­
statnich kart - rysunki naj­
wyższej kondygnacji Pałacu 

- szczyt wieży, na którym 
stanie iglica. 

W 1.ałamanie twardych kart 
planu włożył :ktoś ka1·tkę pocz­
tmvą z widokiem Bramy Flo­
riańskiej . Na odwrotnej stro­
nie serdeczne słowa pozdro­
wień od mieszkańców wa,~el­
skiego grodu za to. że szczyt 
Pałacu tak bardzo przypomi­
na stary, wiekowy zabytek 
Krakowa: Bramę Floriań„ką, 

pamiątkową bramę kraJ<ow· 
skich murów obronnych, ba­
sztę strażaków, którzy pod tą 
wieżą walczyli ongiś w obro-
nie swego miasta. 

Architekci rad71ec<:y, opra­
cowując plany Pałacu Kultu­
ry i Nauki, przestudiowali do­
kładnie plany wiekowych za­
bytków polskiego budownic­
twa, murów i budowli Krako­
wa, Poznania, starej Warsza­
wy. Szczyt Pałacu przypomi­
na więc do złudzenia i Bramę 
Floriańską i mniejszą Wieżę 

Ma.riacką. Masywne kolumny 
przed frontonami, wykonane 
z pincrowskiego wapienia, za­
kupionego przez Związek Ra-
dziie<:ki w Polsce - do złu­
dzenia przypominają kolum­
ny, pilastry starych polsitich 
pałaców. Ileż tutaj podobień­
stwa do dziesiątek zabytko­
wych budowli MSZej ojczyzny 
- całe wspa_niałe studium dla 
młodych architekt.ów. którzy 
w tej gigantycznej budowie 
odnajdą echa i refleksy Su­
kiennic, dOJ11ÓW starego Mia­
sta, kl·ólew5.kiego Zamku I 
baszt wawelskich. 

Praca 
dniem 

wre 

nocą 

ryczne okna wstrzymują do­
pływ wilgotnego po\\-ietrza do 
czasu zain~talowania pięk- · 
nych, stylizOwanycb okien, 
które już częściowo są w dro­
dze z Moskwy. Brygady mu­
rarskie montują białe kolum­
ny przed portalami. dokoła 

ścian zewnętrznych. Montaż 

wspaniałej kopuly nad Salą 
Kongresową już jest ukonuo­
ny. Dziesiątki robotników za­
kładają urządzenia klimaty­
zacyjne, ur-tądzenia centralne­
go ogrzewania. Brygady ro­
botników - specjalistow Miel­
nika, Szeptuchowa pnekra­
czaJą systematycznie 250 pro­
cent normy. Pracują również 

usilnie brygady prefabrykacji 
instalacji sanitarnych na Je­
lonkach. Zes.poły Manutkina, 
Ullajewa i innych majstrów i 
techników zobowiązały się 
wykonyw11ć stale 230 proc. 

no•·my, a:i: do chwili wykoń­

czenia budowy Pałacu. 

* • * 

zrywa się jesienny, p.:;ż.. 
dz1errukowy wiat!.'. Lo- S:czyt wysoko<ciowej C'i.ęści 

poce sztandarami, w które Pa!11ru Kultury i Nnuki. 
przystraja się nasza stolica, 
r.usz cały kraj - na MJesi<i~ 
PnyJażnd i Braterotwa. Roś­

<ne cora.z wyzeJ w niebo strz.e­
l·sta wieża Pała<:u - symbol 
„,..,panialej, pokojuWeJ PLćlCY 

ludz.i radzieckich - dar nie­
~1>utykany dotąd w hJ.Siorii 
ludzkości, wspaniały, brater­
>kJ. podarunek bonaum;kiej 
Komumslycz.ne1 Partu Zw1q.Z­
ku Rad:lleck1ego, R..Jdzi€ckic~o 

Rządu, ctar w&zystki<.:h ludzi 
rauz.1eck1ch dla polskiego n.a­
re>du. 

Dnia 7 li.st.opada iglica zDt'!ta­
nie osadzona na szczycie P«­
łacu. Tego dnia, w. 36 rocznicę 

W:elkieJ Rewolucji, która 
zmieniła losy &wiata., wylknę­
IJł setkom milionów ludz.i. dro­
gę do le~ej, sz.częśliw..rej 

pr1.yszlości., na t>z.cz.ycie ruebO­
tJicznej iglicy pow1eJą dumn!e 
dwa sztandary - polski f rll­
dz.iecki. 

HENRYK RUDNICKI 

Bt-ama Floriańska w Krako-
1ni€, na której architekci ra.­
dz1e('cy wzorowali się, projek.­
tUJ(\C nujwyż~zy fragment Pa.-

lac·u. 

W środkowej, wysokościo-
wej części Pałacu do 

piętnastego piętra buduje się 
już ściany wewn~trzne. Pra- · 
cują tutaj dniem· i nocą bry­
gady tynkar.skie. Prowizo-

Wysoko, wysoko nad dachami 3t0Licy pracują murarze 
rad.z\eccv - a obok nich - murarze warszowscy, kt6rz11 

uczą się tuta.; wzno.!ić gigantyczne gmachy. 
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